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Wstrzymać
eksport!

Dymisja 
wiceministra Łopuszańskiego!

llfflj knl M » M init.

W  okresie przesilen ia gospo ­
darczego , jak ie kraj nasz nasz  

przeżywa w skutek sanacji 
skarbu, z tak im  trudem  i pow o  

dzeniem  przeprow adzonej przez  
m inistra skarbu , p. Wl. Grab-

sztuk! N iepraw dopodobne, lecz  

praw dziw e!
' Jakiż jest cel tego masowe­

go eksportu cygar do Gdańska?
C ele są dwa.
O d dłuższego czasu burto-

W A R SZ A W A , 3. 7. (T el. w ł.)

N a dzisiejszein posiedzeniu  

Sejm u, po ukończeniu dyskusji 
nad budżetem M inisterstw a  
W yznań R ei. i O św . Pubi., w  
głosow aniu przyjęto budżet te ­
goż M inisterstw a. Przedtem  je  
dnak, na w niosek pos. N ow ic­
kiego (W  yzw .) sk leślono upo ­

sażenie w icem inistra . Jak sły ­

chać, w  w jniku głosow ania m a  

nastąp ić dym isja p. w icem . 

Ł opuszańskiego.
Z innych spraw  załatw ił Sejm , 

dzisiaj: B udżet M in R olnictw a, 
który przyjęto oraz uchw alono  

budżety gen. dyrekcji poczt, te l. 
i te let. i gen. dyrekcji służby  
zdrow ia.

W A R SZ A W A , 3. 7. (A W .)

Stanow isko konsula gen. R ze  
czypospolitej w B erlin ie obej­

m uje Z ielińsk i, dotychczasow y 

w icedyrektor departam entu ad ­
m inistracyjnego M . S . Z .

W iadom ości 
finansow o-gospodarcze

skiego, w chw ili zm agania się  
naszego szafarza skar­
bu z nieokiełznane^ jeszcze  

paskarstwem, lichwa i chęcią 

podbijania cen przez niesumien 
ne jednostki, pragnące w  ostat­
nim  bodaj m om encie napełn ić i 
tak su to w ypchane kiesy, kosz-  

te?n znękanego w ostatn ich la ­
tach konsum enta -- w tak iej 
chw ili w szelk ie kroki, zm ierza­
jące do osłabienia i temsamem 
podkopania dzieła sanacji przez 
„biednych** przemysłowców ró ­
żnego autoram entu , w inny być  

bezw zględnie demaskowane i 
ii.krócone!

W yw óz artykułów pierwszej 

potrzeby, do jak ich bezsprze­

cznie należą wyroby tytonio­
we, winien być zakazany, o ile  
celem  jego nie jest przyczynie ­
nie się do sanacji skarbu przez

w nicy ty toniow i Pom orza, Po ­
znańskiego i G órnego Śląska  

zw racają się do Dyrekcji Mono­
polów ze skargami, że m im o iż  
na rynku odczuw a się brak lep  

szych gatunków cygar, kolo­
salne ich ilości, ho sięgające 
dziesiątek mil jonów sztuk w y ­

w óz! się za zezwolenie ni tejże 

Dyr. Mon. do Gdańska, gdzie 
są magazynowane, by po pew­
nym czasie, już jako kilka kroi 
nie droższe, w drodze szmugłu 
przywozić z powrotem do kra 
ju! D zięki tom u napycha się  

kieszenie fabrykantów nowym 
haraczem, a rów nież i „na  
szych „sympatycznych** Niem­
ców gdańskich 1 W szelk ie skar­
gi do D yr. M on. sa w ołaniem  
głodnego na puszczy! To cel 
jeden.

Drugi natom iast posiada pe-

W ażne ośw iadczenie
H errio ta.

PA R Y Ż , 3. 7. (Pat.)
N a w spólnem  posiedzeniu se ­

nackich kom isji spraw  zagr. i fi 
nansów H errio t przedstaw ił 
przebieg obrad w Chequers, pod  
kreslając, iz Mac Donald w  dą ­
żeniu do zapew nienia bezpie­
czeństw a Francji, którego naj­
lepszą gw arancją byłoby  zaw ar­
cie sojuszu anglodrancuskiego, 
w yraził w te j spraw ie swoją 
zasadniczą zgodę. W  spraw ie  
kontro li generalnej H errio t po­
św iadczył, że Francja zachow u ­

je całkowitą sw obodę działania 
w  odniesien iu do okupacji za ­
głębia R uhry , przyczem zazna­
czył, iż w  konferencjach  sw oich  
odbytych  w  B rukseli z m inistra  
m i belgijsk im i całkowite poro­
zumienie zdołał osiągnąć z nad  
zw yczajną, ła tw ością. Porusza ­
jąc następnie spraw ę przystą ­
pienia N iem iec do L igi N aro ­
dów , H errio t ośw iadczył, że o- 
kreślen ie najw łaściw szego ter­
m inu spraw y będzie zadaniem  
sprzym ierzeńców .

O m onopol sp iry tusow y.
Jakkolw iek w ydanie ustaw y  

o m onopolu sp iry tusow ym  w  te j 
czy innej drodze nie ulega w ąt­
pliw ości, dow iadujem y się , że  
M inisterstw o Skarbu nie przy ­
stąp iło jeszcze do tw orzenia od ­

pow iednich  organów . D opiero  po  
w ydaniu ustaw y rozpoczną się  
prace organizacyjne, które będą  
trw ały  conajm niej rok ze w zglę­
du  na  ogrom ne trudności i zw ią­
zane z tern  koszta.

Pozw olenie na w yw óz trzody  chlew nej.
D ecyzja K om itetu E konom i­

cznego M inistrów z dn. 10. 5. 
1924 r. zezw ala na w yw óz  
z R zeczypospolitej Polsk iej trzo  
dy chlew nej w ilościach nieo ­
graniczonych , za pobraniem  je ­
dynie opłaty w yw ozow ej w  w y ­
sokości zł. 3 od sztuki. —  T rzo  
da chlew na nie została skre­

ślona z listy artykułów ’ zabro ­
nionych od w yw ozu, w obec cze ­

go przy eksporcie obow iązują  
nadal zezw olenia G łów nego U - 
rzędu Przyw ozu i W yw ozu.

R ów nież w  pow yższym ter­
m inie K om itet E konom iczny  
M inistrów polecił G łów nem u  
U rzędow i Przyw ozu i W yw ozu  
w ydaw ać bez ograniczeń i opłat 
w yw ozow ych zezw olenia na  
w yw óz bydła rogatego .

przysporzenie tem uż skarbow i  
dochodów w postaci obcych 
walut, osiągniętych dzięk i eks­
portow i! O ile zrozum iałem  
jest eksport artykułów , które  
bez uszczerbku dla krajowej 
konsumpcji mogą i winny być 
wywiezione z kraju, o tyle ka­
rygodny jest wszelki wywóz, 
zmierzający do wywołania nie­
zadowolenia szerokich mas i 
spotęgowania drożyzny, by 
przy tym ogniu upiec dla sie­
bie bodaj ostatn ią, tłustą pie ­
czeń!

Jak w iadom o, rząd przystąp ił  
do zrealizowania ustawy o mo­
nopolu tytoniowym, tj. do w yku  
pienia z rąk „biednych fabry ­
kantów pryw atnych fabryk ty ­
ton iow ych. Jest publiczną ta je­
m nicą, że pryw atn i fabrykanci  
ty toniow i porobili na sw ych  
przedsięb iorstw ach kolosalne 
fortuny, nabyw ając nierucho ­
m ości i m ajątk i ziem skie. W  
szeregu tych fabryk znalazła  
się i fabryka niejak iego p. Ada­
ma, w łaściciela az trzech fa ­
bryk cygar w ' B ydgoszczy , G ru ­
dziądzu i Inow rocław iu , które ­
go w yroby m ają ustaloną m ar­
kę na Pomorzu, w Poznańskieir 
i na Górnym Śląsku, tj. w  dziel­
nicach , które najw ięcej konsu ­
m ują, w zgl. w ypalają cygar 
O d dłuższego jednak czasu  
p. Adam, żyd-Niemiec, wstrzy­
mał sprzedaż swych wyrobów w 
wymienionych dzielnicach, tłu­
macząc, że obowiązujący go cen 
idk naraża jego kieszeń na 
„kolosalne** straty (czytaj: nie  
daje kolosalnych zysków ). U - 
zyskuje tedy , dzięk i w pływ on. 
pew nych jednostek , zezwolenie 
Dyrekcji Monopolu na nieogra­
niczony wywóz s‘vych wyro 

bów do Gdańska, gdzie je naj­
spokojn iej w św iecie magazy­
nuje, bow iem rynek gdański 
nie jest w  stan ie skonsumować 
i setnej części eksportow anych 
przezeń w yrobów .

N aw iasem nadm ienić nale ­
ży , że opłata eksportowa cygar 
w ynosi zaledw ie 2 (w yraźnie  

dw a) zło te od 10ó9 (tysiąca.)

w ne subtelne, ledw o dostrzegal­
ne podłoże propagandy, której 
końcow ym  celem  jest przekona 
nie konsumentów o niezarad 
uości naszej, o nieum iejętności  
fabrykow ania tak dobrze, jak  to  
robili zw olennicy W ilhelm a. 
Jak już zaznaczyliśm y, rząd  
nasz w ykupuje fabryki pryw at  
ne, by je dalej prow adzić w 
swoim zarządzie, choć z daw ny  
m i pracow nikam i : w edle daw ­
nego system u. A le od czego  
jest agitacja? C zy pam iętacie  
zaciek łą agitację przeciw mono­
polowi? C oś podobnego pow­
tarza się i obecnie. W praw dzie  
nie przeciw m onopolow i jako  

tak iem u, ale przeciw jego fabry 
katom w przyszłości. Próbka te j 
agitacji już się odbyła w  zw iąz­
ku z nabyciem przez rząd fa ­
bryki poznańskiej Ganowicza i 
Wleklińskiego, p, f. „Patria". 
O tóż „w tajem niczeni 1 zape­
w niali że dopóty w yroby te j 
fabryki będą dobra, dopóki bę  
dą w obiegu w yroby w opako ­
w aniach  dawniejszych, t. j. „Pa- 
trji“ . Z chw ilą zas, gdy opako ­
w ania będą rządowe, zam iast  
ty toniu będzie się paliło siano 
rządowe. (T u dodać trzeba, że  
w yroby rządow e są o całe nie ­
bo lepsze, niż pryw atne). T aka  
sam a subtelna agitacja będzie  
zapew ne prow adzona, gdy rząd 
nabędzie i poprowadzi fabrykę 
Adama. A gitacja o ty le nie­

bezpieczna, że rozgłaszać zape ­
w ne będą, dzięk i m asow em u  
eksportow i, że „tych dobrych  
w yrobów w ogóle nie zostało , 
albow iem  wszystko wywieziono 
już do Gdańska. Jeśli chcecie 
dobre cygara, to szmuglujcie je 
z Gdańska.**

D latego , póki czas, zwraca­
my uwagę na stronę zakuliso­
wą panów fabrykantów, na ich 
subtelne pociągnięcia i głośno  
w ołam y:

„Wstrzymać eksport!**
C zy jednak słow a nasze osią  

gną skutek, postaram y się w  
sw oim czasie powiadomić na ­
szych C zyteln ików . Spodzie­
wamy się, że będą skuteczne!

Komedia przesllenloem skoficzonu.
G D A Ń SK , 3. 7 (Pat.)

N a w czorajszem opsiedzeniu  
sejm u gdańskiego uchw alono  

55 głosam i przeciw 45 votum  
zaufania dla senatu . Przeciw ­
ko w nioskow i głosow ali socja­
liści. kom uniści i Polacy .

G D A Ń SK ,-3 . 7. (A W )
„B altische Presse“ om aw ia­

jąc w ynik głosow ania w czoraj 
w  sejm ie gdańskim , dzięk i któ ­

rem u senat obecny korzystać  
będzie z zaufania sejm u, pisze  
ni. in .: W  ciągu w ielu tygodni 
utrzym yw ano stan przesilen ia  
po to ty lko , aby w ostatn iej, 
chw ili udzielić votum  zaufania  
senatow i, którego w ybitn i 
członkow ie ppzostają pod cięż ­
kim i zarzutam i, do te j pory nie  
usuniętym i.

N asi em igranci nie będą oddani 

na pastw ę losu .
G E N E W A , !. 7. (Pat.)

N a w czorajszem plenarnem  
posiedzeniu m iędzynarodow ej 
konferencji pracy przyjęto w a ­
żny dla Polsk i projek t kon- 
w eii^ ji m iędzynarodow ej w  
spraw ie trak tow ania robotn i­
ków cudzoziem skich narów ni z  
krajow ym i w razie nieszczęśli­
w ych w ypadków 7 . R ów ność trak ­

tow ania przysługuje robotn i­
kom  i ich rodzinom  niezależnie  
od m iejsca zam ieszkania, lecz  
tych państw , które ratyfikow ać  
będą w spom nianą konw encję. 
Państw a nie posiadające usta­
w odaw stw a w  spraw  ie nieszczę­
śliw ych w ypadków , obow iązane  
są w ydać odnośną ustaw ę w  cią  
gu trzech la t od ratyfikacji.

„L w ów “ w raca.
C H E R B U R G , 3. 7 (Pat.) I opuścił w czoraj port tu tejszy , 

Polsk i statek szkolny „L w ów ‘|udając się do G dyni

Konferencja małej ententy.
PR A G A , 3. 7 (Pat.) i enten ty , będą reprezentow ane

K onferencja m ałej ententy przez sw oich m inistrów spraw  
zbierze się tu 11 lipca. Pan- zagr. 
stw a, w chodzące w  sk ład m ałej|

aHMa

G dA  nit m ode dm lni rózM .
G D A Ń SK , 3. 7. (A W .)

B iuro prasow e senatu zaprze­
cza pogłoskom  o uzyskaniu po ­
życzki zagranicznej na cele bu ­
dow lane. K om unikat z ubole­
w aniem stw ierdza niem ożli­

w ość uzyskania w obecnej 
chw ili przez G dańsk w iększej 
pożyczki zagranicznej na cele  
budow lane na rynkach zagrani­
cznych .

N ow e w ybory na Śl. O polsk im .

W arszaw a 3. V II. 1924 r.
Komunikat Ajencji Wschodniej.

Waluty.
Gotówka.

D olary St. Z j. 5,18> /2 , 5,21 , 5,16  *  
Franki belg ijsk ie — — —  

, francuskie — — —  
, szw ajcarsk ie 92,30 , 

Funty angielsk ie — — —  
K orony austr. — — —  

„ czeskie 15,27 , 
v w ęgiersk ie — — —  

L ei rum uńskie — — —  
L iry w łoskię  
M iljonów ka 0,54  
Pożyczka dolar. 2,40 , 
B ony zło te 0,75 , 0,77 , 
Pożyczka zło ta 7,10 7,20 , 

T endencja bez zm iany.

D yskontow y 4,85 , 
H andlow y 5,35 , 5,50 , 
K redytow y 1,— , 1,20 , X I 0,65 , 0,70 , 
D la H andlu i Przem ysłu  1,60 , 1,70 , 
K ijew ski 0,21 , 0,22 , 
Puls 0,35 , 
Spiess 0,94 , 0,97 , 
W ildt 0,18 , 
Z gierz 2.10 , 1,70 , 2,— , 
E lektryczność 0,— , 
P . T . E . o,-,  
W ęgiel 3 ,40 ,3 ,70 , 3,60 , 
C erata 0,—  
Polska N afta o,40, 
N cbel 1,55 , 1,58 , 
C egielsk i 0,52 ,0 ,58 , 
L ilpop 0,50 , 0,58 , 0,56 , 
M odrzejów  4,25 , 4,50 , 1, 4,60 , 4,48 , 5, 
G rodzisk 0,-  
R ylscy 0,15 , 
Fitzner 3,4 t> , 3,60 , 
N orblin 0,46 , o,49 , 0,47 , 
O rtw ein o,— , 
K onopie o,— , 
Z aw iercie 33,--, 36,— , 
Ż yrardów  58,75 , 59,-, 58,— , 
B orkow ski 0,90 , 0,88 , 
Jabłkow scy 0,18 , 
Syndykat 0,— , 
W ysoka o,oo  
Z achodni 1,55 , 1,65

Poznań ,
Poznański B ank Z iem ian 0,—  
M łynarzy 0,—
A rkona o,— ,
B row ar K rotoszyński 0,— , 
C entrala R olników  o,65, 
G arbarnia Saw icki 0,30  
H artw ig K antorow icz 2,50
G oplana 0,— ,
Z jedn. B row ary G rodzisk ie 0,— , 
H urtow nia Z w iązkow a 0,— ,

Znowu M trumny lotnicze.
B E R L IN , 3. 7. (Pat.)

M inisterstw o spraw  w ew n. po  
porozum ieniu się z przyw ódca­
m i stronnictw  w yznaczyło na d.

14. w rześnia br. term in prze­
prow adzenia na Śląsku O pol­
sk im ponow nych w yborów do  
parlam entu R zeszy .

K R A K Ó W , 3. 7 (A W .)
D zisiaj popołudn iu m iała  

m iejsce katastrofa lo tn icza na  
aparacie „A nsaldo A 300“ . W  
obsadzie znajdow ali się por pi­
lo t Jan L ataw iec oraz por., 

obserw ator K arol L asocki. A pa­

rat na w ysokości 80 m etrów  
począł spadać m iędzy koszara 
m i 8 pp. Por. L asocki w ysko ­
czył z sam olo tu zabijając się , 
zaś por. L ataw iec został zm iaż­
dżony przez aparat

Dziennie 78 fen.
B E R L IN , 3. 7. (A W )

N a dzisiejszym posiedzeniu  
sejm u pruskiego , posłow ie gór­
nośląscy rozłożyli na trybunie

dyw any, w yrabiane przez tka ­
czy śląsk ich , objaśn iając, że  
tkacz pracujący 11 godz. dzień-' 
nie zarabia 78 fen , za sw ą pracę.

Dewizy.
B elgja 23,54 23,65 , 28,43  *
B erlin — — —  
B udapeszt 6,50, 
B ukareszt — — —  
G dańsk — — —  
L ondyn 22.47 , 22,40 , 22,51 , 22,29 , 
N . Jork 5,181/2 , 5,21 , 5,16  *  
Paryż 26,81 , 26,94 , 26,68  *  
Praga 15,27 , 15,34 , 15,20  *  
Szw ajcarja 92,30 , 92,76 , 91,84  *  
W iedeń 7,32 , 7,35 , 7,29  *  
W łochy 22.32 , 22,27 , 22,38 , 22,16 ,

*) Pierw sze cyfry - transakcje, dru ­
gie - sprzedaż, trzecie - kupno,

Akcje.
Z w . Sp. Z arobk. 4,— , 4,10 , 
Z w iązku Z iem ian o,3c, 
Przem ysłow ców  Polskich o,—  
H andlow y Poznań o,—  
K abel o,70, 
Siła o,44 , 0,46 , 
C hodorów  3,60 , 3,70 , 
C zersk 0,45 , 0,60 , 0,55 , 
C zęstocice l,5o , 1,80 , 1,85 , 
G osław ice 0,— , 
M ichałow  o,45 , 0,55 , 
C ukier 3,05 , 3,50 , 3,40 , 
Firley o,43, 0,47 , 
Ł azy o,12 , 0,13 , 
O strow ieckie 5,95 6,60 , 6,50 , 
Parow ozy o,30, 0,32 , 0,31 , 
Pocisk 1,40 , 1,55 , 
R ohn o,30 , IV V 0,30 , 
R udzki 1,10 1,15 V  1,10 1,15  
Starachow ice 2,22 , 2,35 bez kuponu  
U rsus 1,05 , III 1,05 , 
Z ielen iew ski 0,—  
Polsk i L loyd o,—  
Ż egluga 0,24 . V II 0,24  
H aberbuch 4,65 , 4,85 , 
K lucze 0,-,  
M irków o,—  
Spiry tus 1,40 , 
C entrala R olników o,—

T endencja nieco m ocniejsza.

3. V II. 1924 r.
H erzfeld V ictorius ,0—  
L ubań 50,—
D r. R om an M ay 0,— , 
Piechcin o.—
Płótno 0,40
Poznańska Sp. D rzew na 0,75 ,
T artak w e W rześni 0,—  
U nja 4,90 ,
W ytw órnia C hem iczna 0,35 ,

lendencja bez zm iany.

G dańsk ,
W arszaw a 111,47 , 113,03
Z łoty 110,72 , 111,28
N . Jork 5,7805. 5,8095
L ondyn 25,—
W iedeń - —

3. V II. 1924 r.
Paryż — —  
Praga — —  

Szw ajcarja  
B elgja — —  
H olandja — —

Warszawa, 1. 7. 24 r.
Z yto kongr. 118 f. w agi gw . 11,67  
Pszeńica pozn. 116 f. gw . 23.22  
M ąka pszenna  N alson franco  W arszaw a  

50,-,

Ziemiopłody.
M ąka żytn ia kongr. 80%  15,—
O tręby żytn ie 5,75 , 
O w ies pozn. jednolity  14,12

T endencja utrzym ana.



2 Piątefc 4 Iśpca 1924 r.

Kredyt w Pocztowej Kasie 

Oszczędności dla rzemiosła 1 drobnego 

przemysłu
WARSZAWA, 3. 7. | Do podania winny być dołąaaoedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D opartom ont przem ysłow y  m i ne: 1) odpis św iadectw a prze- 

nisterjum przem ysłu i handlu m yślow ego, 2) spis inw entarza  

podaje do w iadom ości, że Paca- przedsiębiorstw a 

tow a K asa O szczędności, udzie- szczegółow ych cen m aszyn i na- 

la na w niosek W ydziału dro ­

bnego przem ysłu i rzem iosł m i- tow ych w yrobów , nieructhom o- 

nistergum przem ysłu i handlu, ści i t. d., 3) bilans obrotów za  

dla rzem iosł i drobnego przem y- ostatnie trzy m iesiące, 4) odpisy  

siu krótkoterm inow ych (do 3 nakazów płatniczych w ym ierao- 

m iesięcy) pożyczek na kapitał nych i zapłaconych podatków  

obrotow y, za gw arancgą banko- rządow ych, 5) przy przedsiębior  
jstw ach obow iązanych do reje­

stracji, w yciąg z rejestru han ­

dlow ego, przy spółkach nadto  

odpis aktu spółki, 6) o ile m oż­

ności ośw iadczenie jakiegoś ban  

ku, o gotow ości udzielenia żyra.

z podaniem

rzodzi, w artości surow ców , gx>

Do czego dochodzi zuchwalstwo 

galicjanderskie 
Dymisjonowany przez ministra urzędnik odmawia 

przyjęcia dymisji do wiadomości

w ą.

Podania, należycie zaopatrzo ­

ne w  znaczki stem plow e, z aa- 

znactzeniem , że chodai o kredyt 

e  Pocztow ej K asy O szczędności, 

należy kierow ać do w ojew ódz­

kiego w ydziału przem ysłow ego  

tego w ojew ództw a, w  którego o- 

kręgu zakład się znajiduje, za  

w yjątkiem drobnych pnzem y-  

stow ców i rzem ieślników m . 

W arszaw y, którzy w noszą po ­

dania w prost do m inisterjum  

przem ysłu i handlu.

G ospodarka g& H ejanderów ▼  

bankach państw ow ych, którem i 

„w ięnersehnit® le“ w ładały lub  

w ładają, w ym aga  specjalnej m o- 

nografji.

,.Express Poranny0 jest w  po- 

siadam u niesłychanie sensacyj­

nych m aterjafów t których pu ­

blikow anie W krótce rotzpocEsnie.

Tym czasem jednak galicjan-  

dery ,pękam y i nogam y“ trzy ­

m ają się in tratnych synekurek  

i nie cofają się przed niczem , 

gdy z którejkolw iek strony czy­

ni się najm niejsze usiłow anie w  

kierunku uzdrow ienia panują­

cych stosunków .

O to przykład.

N aczelnym dyrektorem B an ­

ku R olnego jest p. H ebda — ■ 

octzko w  głow ie w szelakiej M alej 

Polaki. Pod jego rządam i B ank  

R olny doszedł do zupełnego roz- 

stnoju, tak, iż b. m inister reform  

roinych p. Ludkiew icz, uznał za  

konieczne poprosić p. H ebdę, by  

cszem prędzej pow rócił do „ści­

ślejszej ojczym y". O trzym aw ­

szy od m inistra pism o dym isyj- 

ne, p. H ebda odpow iedział m u  

drągiem pism em , kom unikując, 

iż dym isji sw ej do w iadom ości 

nie przyjm uje.

N a taki skandal m ógł się, do­

praw dy, zdobyć ty lko galicjan- 

der.

Kulejąca reforma rolna 

kuśtyka wciąż 

z Sejmu do ministerjum I 
z ministerjum do Sejmu

SEJM
Czerwonego bolszewika wyrzucono na miesiąc za drzwi 

Zieloni — odmówił praw pracownikom umysłowym

Monety 
dzles eccnorzcv e
Pierw szy transport m onet 

10-groszow ych, które bite są  
w m ennicy w  Szw ajcarji, przy  
był już z zagranicy. M onety  
10-groszow e znajdą się w  obie­
gu już w  najbliższych dniach.

Wpływy z mono?o i
Prelim inarz na m iesiąc czer­

w iec r. b. przew idyw ał w pływ  
z m onopolu ty tuniow ego w  su­
m ie 10 m iljonów zł. Tym cza­
sem w ciągu pierw szych 2-ch  
dekad tego m iesiąca w płynęło  
do kas skarbow ych z m onopo­
lu ty tuniow ego 9 m iljonów zł., 
co pozw ala przypuszczać, iż 
w pływ za cały m iesiąc czer­
w iec przekroczy sum ę prelim i­
now aną o kilka m iljonów zło- 
tych.

W czorajsze posiedzenie Sej­
m u pozw oliło nam w ypocząć  
na jeden dzień od forsow nego  
rozpatryw ania budżetu, pośw ię  
cone było bow iem w yłącznie  
nagrom adzonym  w  pokaźnej i- 
lości ustaw om  o znaczeniu czy  
sto społecznem .

N a porządku dziennym ob­
rad figurow ały dw ie takie u- 

staw y  :

o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia

(pow tórnie przez Sejm  rozpa­
tryw ana, gdyż Senat w niósł 
do niej kilka o kapitalnem zna­
czeniu popraw ek) oraz usta­

w a o

pracy młodocianych i kobiet. 
Tę ostatnią ustaw ę spotyka po  
dobny los, jak i poprzednią, —  
gdyż Sejm m usi zajm ow ać się  
zm ianam i, — proponow anem i 

przez drugą Izbę.
Posłow ie kom uniści kolejno

H liX X O -* Niedołęstwo 
pcwodem braku cotówkl

N asze dotychczasow e stara­
nia, m ające na celu zdobycie

kredytpw zagranicznych  
nie odnoszą, jak dotąd pełnych  
rezultatów .

B ank gospodarstw a krajow e­
go zasypany jest dosłow nie 
w ołaniam i o kredyty, których  

oczyw iście nie m oże załatw ić  
Srzychylnie dla braku gotów ki.

D otąd w płynęło przeszło 1800  
podań o kredyt pom im o cięż­
kich w arunków ).

Jest to stanow czo dow odem  
naszej nieudolności w  naw iąza­
niu stosunków zagranicznych. 

N iem cy, które przechodzą rów  
nież bardzo pow ażny kryzys  
gospodarczy, uzyskały ostatnio

przez „D eutsche G olddiskonto  
bank“ ty tułem redyskonta nie­
m ieckich w eksli handlow ych  
25 m ilj. dolarów od syndykatu 
24 banków am erykańskich. 
Przytem  w arunki są bardzo do  

godne w szczególności nie są  
N iem cy obow iązane kupow ać  
surow ców  w  A m eryce, co  dotąd  

było w arunkiem niezbędnym  
uzyskania kredyta i redyskon ­

ta.
Jest w ięc m ożność uzyska­

nia kredytów  w  duszącej się z  
pow odu nadm iaru gotów ki, A - 
m eryce. trzeba jednak zabiegać 
o kredyty i um ieć w yzyskać  
sytuację. N a co w iec czekam y  
jeszcze  ?

D ym isja m inistra reform roi 
nych p. Ludkiew icza nasuw a  
szereg refleksyj w zw iązku z  
ustaw icznie pow racającą na  
porządek dzienny spraw ą

reformy rolnej.

U staw a o w ykonaniu reform y  
rolnej z 15 lipca 1920 r. była  
aktem raczej spontanicznym , 
przyznającym ziem ię, przede- 
w szystkiem żołnierzom , ochot 
nikom , oraz m asom lu­
dow ym , płacącym podatek  

krw i i m ienia.

Strona praw na i ekonom icz­
na szw ankow ała w ielce, rząd, 
reprezentow any w ów czas  
przez tegoż sam ego p Janickie­
go i p. Ludkiew icza, jako na­
czelnika w ydziału reform rol­
nych nie w ystąpił z odpow ied ­
nio opracow anym projektem  u- 
staw y, tak, iż Sejm nie m ając  
pod ręką odpow iednich m ater­
iałów m usiał

naprędce skleić 

obecnie obow iązującą 
o reform ie rolnej..

U staw a o reform ie rolnej o- 
kazała się w praktyce w ręcz 
niew ykonalną: raz z pow odu  
fatalnego postaw ienia spraw y

wywłaszczenia 

pod w zględem praw nym  i for  
m alnym , a następnie z pow odu  
niem niej m ało realnego i zupeł­
nie chybionego projektu

sfinansowania

reform y rolnej.
Pom im o późniejszych

św iadczeń, okazujących zupeł­
ną niem ożliw ość praktycznego  
zrealizow ania osadnictw a na  
zasadach ustaw y roku 1920 u- 

i rząd ziem ski rozbudow yw ał 
się coraz szerzej, pochłaniając 
olbrzym ie sum y na pensje u- 
rzędników  i koszta adm inistra­
cyjne, bez żadnych w idocz-

za- 
ob- 
ka-

Rekruci! a n:e zapominajc e o własnej 
bieliźrie, gdy was zawołają

W  m yśl rozkazu O ddziału 11 ustanow iona została za używ a-

Szt. G en. rekruci rocznika 1902  
t. zw . nadliczbow i, m aią przy­
nieść ze sobą dw a kom plety  
w łasnej bielizny letniej i dw ie  

pary onucz.
Za używ anie tych przedm io ­

tów otrzym ają oni przv zvyol- 
nieniu odszkodow anie pienięż­

ne. W ysokość odszkodow ania

nie przez pierw sza dekadę (10  
dni): koszuli w łasnej —  27 gro  
szy, kalesonów —  22 grosz, 1 
pary onuc —  8 groszy.

W  razie gdyby bielizna w ła­
sna okazała się zbyteczną, na­
leży ią do czasu zw rotu pow o­
łanym zm agazynow ać w m yśl 
ogólnych przepisów .

WynajmFcie gmach giełdy na dancing
I ruch będzie ś zarobek

W A RSZA W A  3. 7.
W czorajsze zebranie giełdow e 

m iało przebieg niezbyt ożyw io ­

ny przy  tendencji zasadniczo  nie  

zm ienionej, t. j. naogół słabej.

W  grupie bankow ej dało się  

zauw ażyć pew ne polepszenie dla  

akcyj B anku H andlow ego; kur­

sy innych —  niezm ienione, obro

Z cukrow ych m ocniej O strow i 

te; natom iast C hodorów , C zersk  

i G osław ice znow u spadły. W ę­

glow e i naftow e przy niew iel­

kich oblotach utrzym ały się na  

poziom ie poprzednim .

G rupa przedsiębiorstw m eta^  

lurgicznych — niejednolicie, 

przew ażnie —  m ocniej. Jednak

dają znać o sobie w  Sejm ie.
Po nauczce, jaką otrzym ał 

od pos. M alinow skiego pos. K ró  
likow ski, ochłonął on nieco w  
sw ych zapędach używ ania try ­
buny parlam entarnej dla ce­
lów obm ierzłej propagandy boi 
szew ickiej. Jednakże zły duch, 
pokutujący w tym polityku z  
m oskiew skiej łaski, p& dszepnął 
m u szatański pom ysł w ypow ie  
dzenia program ow ego expose 
kom unistycznego, w  zw iązku z  
rozpatryw aną ustaw ą o zabez­
pieczeniu od bezrobocia.

P. K rólikow ski rozpoczął 
sw ą przem ow ę nibyto naw iązu  
jąc do art. 1 rozpatryw anej u- 
staw y. Już pierw sze jego sło­
w a w niosły podrażnienie i zm ą  
ciły dość pow ażny poziom de­
baty.

N apom nienie p. m arszałka  
R ataja, aby m ów ca trzym ał się 
ściśle tem atu, nie skutkow ało. 
P. K rólikow ski, nie oglądając 
się na nie, recytow ał nauczo ­
ną przez korepetytorów z za  
kordonu , lekcję.

M arszałek: Panie pośle, pro ­
szę m ów ić do art 1.

Pos. Królikowski: (Bez 
jąknienia —  św ietnie się  
kuł!) K onkurencja m iędzy
pitalistam i... kapitalistyczny u- 
strój, w ojsko, policja...

M arszałek: Przyw ołuję pa­
na do rzeczy.

P. Królikowski: (imperty- 
nencko) N ie um iem  przeryw ać  
w  środku zdania.

W rzask, hałasy, tum ult.

Pos. Czapiński (P. P. S.): N aj 
w iększe bezrobocie jest w  R o ­
sji.

K s. K aczyński (C h. D .): Pan  
kom prom ituje bolszew ików !

Pos. Kró’ikowskł (z niezm ą­
conym spokojem ) : K apitaliści 
spauperyzow ali m asy...

N akręcona pozytyw ka w ido ­
cznie nie m oże się zatrzym ać.

W reszcie tem u ferw orow i o- 
ratorskiem u nakłada ham ulec  
p. m arszałek, który po bezsku-  
tecznem kilkakrotnem ostrze ­
żeniu krnąbrnego kom unisty , 
staw ia w niosek o w ykluczenie  
go z Sejm u na przeciąg 1 m ie­
siąca.

Pos. K rólikow ski usiłuje prze  
m aw iać dalej, ale słow a jego  
giną w  ogólnej w rzaw ie.

M arszałek zarządza głoso­
w anie. Jest w iększość i p. K ró­
likow ski w przeciągu m iesiąca  
m a zam knięty  w stęp do Izby.

Jest to tern boleśniejsze, że  
razem  z w ykluczeniem p. K ró­
likow ski stracił 800 zł. diet po­
selskich.

Podobno  pociesza się tern, że  
ekw iw alent otrzym a w ru ­
blach sow ieckich w raz z m e­
dalem za „usierdje“ .

W czorajsza dyskusja nad u- 
staw ą o bezrobociu w niosła po- 
zatem przykry rozdźw ięk po­
m iędzy stronnictw a robotni­
cze (P .P .S ., C h. D . i N .P.R .), a  
kluby ludow e, które w raz z 
praw icą utrąciły kapitalne po­
praw ki, biorące w obronę pra­
cow ników .

K luby robotnicze szły w  gło­
sow aniu zw artą ław ą, lecz u- 
legły przew adze. W ten spo­
sób przepadła ich popraw ka  
rozciągnięcia ustaw y o bezro­
bociu na pozbaw ionych pracy  
pracow ników um ysłow ych, —  
których, w edług obliczenia re­
ferenta p o s . Puchałki (C h. D .) 
jest około 50.000 . *

Pos. Puchałka w obszem em  
i sum iennie opracow anem  
spraw ozdaniu starał się przeko  
nać Izbę o słuszności sw ej te­
zy. C óż jedpak poradzić na u- 
pór w iększości, która, prow a­
dząc strusią politykę, nie 
chce o tern naw et słyszeć. Pos. 
Trepka (Zw . L. N .) postaw ił 
w niosek, dla którego znalazła 
się olbrzym ia w iększość i po­
praw ka Senatu 0 w ykluczenie 
pracow ników um ysłow ych z 
pod działania ustaw y została  
przegłosow ana.

„W yzw olenie" udaw ało, że  po  
piera stanow isko klubów robo- . . ..  . . .
tn iczych, ale tak się dzw nie ja- 36  jq ie«w ykłe ożyw ienie.

ustaw ę

do-

ł

nych postępów parcelacji
R ząd postanow ił prow adzić  

osadnictw o w e w łasnym  zarzą  
dzie, usuw ając in icjatyw ę pry ­
w atnych przedsiębiorstw  osad ­
niczych oraz społecznych in- 
stytucyj parcelacyjnych na dal 
szy plan. *

D oprow adziło to do zupełnej 

stagnacji w zakresie reform y  
rolnej i działalności urzędu  
ziem skiego, który zam iast za­
poznać się z w ynikam i prac  
nad reform ą rolną zagranicą

organizował sie i reorganizo­
wał sie.

tracąc czas najlepszych kon ­
iunktur dla parce’acji w ów czas, 
gdy w łościaństw o polskie roz­
porządzało znaczną gotów ką  
w ystępując, jako chętny na­
byw ca ziem i dw orskiej. O bec­
nie R ząd w ystąpił z projekta­

m i, opartem i na

niemieckiej ustawie 

reform y rolnej bez należytego  
przem yślania problem u i za­
stosow ania go do naszych w a­

runków .
Fatalnie przeprow adzone o- 

szczędności i brak w szelkiego  
zainteresow ania się w ynikam i 
nauki i praktyki zagranicą spra  
w iły, że m inisterjum  reform  roi 
nych nie m ogło sobie pozw olić  
na w ysłanie delegatów zagra­
nicę, celem  zapoznania się z re  
zultatam i już przeprow adzo ­
nych reform rolnych, tracąc  
blisko rok czasu na bezpłodne

załatwianie „kawałków".
Znow u Sejm  m usiał w ziąć in i 

cjatyw ę w sw oje ręce i obec­
nie grozi ponow nie pow ierz­
chow ne i bylejakie sklecenie 
naprędce now ego projektu u- 
staw y o reform ie rolnej, co już  

ostatecznie

zabagni sprawę.

Kbmorhlcy łódzcy robią majątek 
na protestach wekslowych - 

2C0 kłódek na zakładach handlowych
Łódź przebyw a obecnie po-1 Po epoce poprzedniej Tkanej 

•pntónnie ogórkow e crasy —  jedy ' epoką rejentów , przyszedł złoty  

nie w  diziedżinie w ekslow ej panu  J okres dla kom orników .

Zastój w e w szystkich dziedza

koś złożyło że w chw Pi gło- ' ogonku trzeba obecnie od- nnch handlu i przem ysłu oraz  

cnA vanin t-ry ’xr A Tw nrtP w w vn ; bierać protestow any w eksel, w brak środków  do zapłacenia w y  

leńców było zajętych w bufę- ; ^ugim  ogonku czekac na w yku sokich podatków i opłacenia  

cie!

N ie sądzim y, aby takie sta­
now isko przyczyniło się do  
zm niejszenia rozdźw ięku po- ! 

m iędzy pracow nikam i a ch!4p  
stw em . Przeciw nie! R ozdźw ięk  

ten będzie pogłębiony!

Przy głosow aniu nad popraw  
ką pos. Paw łow skiego (grupa  
B ryla) o zniżenie zasiłków dla 
bezrobotnych od 10 do 15 proc, 
(zależnie od liczebności rodzi­
ny), stronnictw a chłopskie glo­
sow ały  w raz z praw icą.

A później się dziw ią, że pra­
cow nik, zarów no um ysłow y, i 
jak i fizyczny, nie m a zaufania) 

do w si!

W ydziw iają i skarżą się. Jest 

też czego!

U staw ę z reakcyjnem i po­
praw kam i Senatu uchw alono i 
odesłano ją po raz dgigi do  
drugiej Izby. A no zobaczym y, 
co tam  z tern zrobią.

Przy dość przykrych epite­
tach ze strony klubów robotni­
czych, posłow ie ludow i opuści­
li salę obrad, która zapełni się 
ponow nie dziś o godz. 4-ej po  
południu.

N a porządku dziennym dal­
sza dyskusja budżetow a.

pienie tego w eksla, w  ogonku  

czcikać na w yrok sądow y na  

dłużnika, lecz najgorzej przed-

i staw ia się spraw a ze zlicytow a  

niem , gdyż w szyscy kom ornicy  

m ają już zajęcie na trzy m ie-. 

siące.

kcsztów adm inistracyjnych  

przedsiębiorstw spraw ia, że w  

tiągn ostatniego m iesiąca czerw  

ca do łódzkiej izby skarbow ej 

w płynęło przeszło 200 podań, za. 

w iadam iającyeh o zaniechaniu  

prow adzenia handlu.

Powiększanie povl tu warszawskiego
R oda m inistrów w dniu 2-go  

lipca 1924 r. pow zięła uchw alę, 

regulującą pod w zględem praw ­

nym granice pow iatu w arszaw ­

skiego. D o pow iatu w arszaw ­

skiego w łączy się z pow iatu  płoń  

skiego gm inę w iejska Pom ie-

chow o i m hhn  Zakroczym , zaś  

z pow iatu m i isko m azow ieckie­

go gm iny Tarczew i W iązow na  

i gm inę m ieSką O tw ock. R egu­

lu je to po! w zględem praw nym  

stan faktyczny, istniejący już  

od lat 7.

Powoli, nie tłoczcie się!
Macie dosyć miejsc wymiany marek na złote 

W ym iana m arek polskich  
na złote —  jak to już donosi­
liśm y —  odbyw a się w  oddzia­
łach B anku Polskiego oraz w e  
w szystkich kasach skarbo ­
w ych.

B ank Polski, w  celu podoła­
nia nadm iernem u napływ ow i 
zm ieniających m arki w pierw ­
szym dniu w ym iany, urucho­
m ił 4 specjalne kasy do w y ­
m iany. O tw orzenie w iększej 
liczby  kas w  pierw szym  dniu  o- 
kazało się niem ożliw e ze  
w zględu na naw al zajęć banko ­
w ych w  zw iązku z ultim o. N a­
tom iast od w czoraj funkcjonuje 
10 kas w ym iennych.

O dciążyć in teresantów od  
B anku w inny C entr. K asa Pań ­
stw ow a (R ym arska 5), kasy  
skarbow e, do których naogół 
zw raca się o w ym ianę r arek  
osób niew iele, kasa skarbow a 
nr. 1 przy ul. R ym arskiej 1, 
która już od m iesiąca urocho- 
m iła specjalną kasę, w czoraj 
nie odczuła nadm iaru in tere­
santów . O prócz tej kasy w y- . _ 
mianę marek uskutecznia kasa marek.

skarbow a nr. 2 przy ul. N ow o­
grodzkiej 60, oraz kasa pow ia­
tu w arszaw skiego przy uh D łu  
giej nr. 50.

Przy w ym ianie banknotów  
m arkow ych kasy zw racają się 
do in teresantów  z prośbą, aby, 
zgodnie z obow iązującem roz­
porządzeniem , dostarczały ban 
knoty posortow ane i ułożone  
w paczki jednej w artości, a to  
celem ułatw ienia rachow ania i 
uspraw nienia obsługi in tere­
santów .

W celti uniknięcia natłoku, 
w skazane jest niespieszenie się  
w w ym ianie, przedew szyst-  
kiem  dlatego, iż niew ym ienio- 
ne m arki przyjm ow ane będą 
bez przeszkód, przy uiszczaniu  
w szelkich należności, których  
term iny się zbliżają, a po dro­
gie, że za dni kilka upłyną o- 
stateczne term iny dopłaty do  
św iadectw przem ysłow ych o- 
raz pierw szej raty podatku ma 
jątkow ego, a w tedy  kasy skar­
bowe będą m ogły skierow ać  
więcej personelu do wymiany

Zjazd biskupów w Częstochowie
W czoraj przybyło do Łodzi W arszaw y nuncjusz papieski 

26-ciu biskupów . Przybyli: D al Lauri oraz biskup ze Stanisła- 
bor, K akow ski, R opp, Teodoro- w ow a K om yszyn. O brady bę- 
w icz, Tw ardow ski. Zdzitow iec- 1 dą trw ały do piątku w łącznie.ty niew ielkie. C hem iczne, elek- Zieleniew ski stracił przeszło 15 w icz, Tw ardow ski, Zdzitow iec-1  dą trw ały do piątku w łącznie.

tryczne i cem entow e —  raczej r»r->e. w artości poprzedniej. W łó- ki, Fulm an, Przezdziecki, G all, 

zniżknw o. N ależy zauw ażyć kiennicze i handlow e — bez Fiszer, 
m ocne podw yższenie kursu C era zm ian istotnych. |

ty . N otow anie w czorajsze —  25 j N a rynku w alutow ym  tenden niecki, Łosiński, R yks, B ałę- 
gr. —  jest o 60 proc, w yższe od cja słaba., nastrój ospały. K ran- 1 ga. Jabrzykow ski, M ichałkie- 

popirzedniego, jednak odniesione ki francuskie i belg, cokolw iek w icz, Sokołow ski, K ubicki, 

byc w inno na karb pm zj-paidko- niżej. Papiery proc, państw ow e H lond oraz prałaci C hw iek, 
w ości. tem bardziej, że akcją tą bez zm iany. Listy zast. ziem skie B arkow ski, B oronski, W ilkom - 
przez czas dłuższy nie dokony- przedw ojenne — dość m ocno. ' '

. Plunder, Łukom ski, 
| Łoziński, M ańkow ski, Tym ie-

przez czas dłuższy nie dokony ­

w ano żadnych obrotów .

ski. Prócz pow yższych na  
zjazd przybyć ma wieczorem z

D ziś o grodz. 7-ej rano kar­
dynał D albor odpraw ił m szę, 
na której obecni byli w szyscy  
biskupi. O 10-ej rano rozpoczę­
ły się obrady na sali bibliote­
cznej w  klasztorze. O brady są  
poufne. Po  ukończeniu  konferen  
cji w ydana m a być odezw a do  
narodu polskiego.
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SATYR Z ULICY ZŁOTEJ
Hasa nago przy otwartych oknach, kokietując 

lokatorki z przeciwkaA

Z a n i e p o k o  e n i  r o d z i c e  z a s k a r ż y l i  g o  d o  s ą d u

(T e le fo n e m  o d w a rsz a w s k ie g o k o re s p o n d e n ta )

P rz e d p ó ł ro k ie m  d o  p ię c io -1  k u n s z c ie . D la  w ię k s z e j s w o b o -  
a k o jo w e g o m ie s z k a n ia n a d y  ru c h ó wp o k o jo w e g o m ie s z k a n ia  

p ie rw sz e m  p ię trz e d o m u  n r . 1 7  
p rz y  u lic y Z ło te j s p ro w a d z ił  
s ię le k a rz c h o ró b  s k ó rn y c h , d o  
k tó r  F .

N o w y lo k a to r je s t k a w a le ­
re m , m ie s z k a  s a m , le c z  

nie lubi samotności, 
c z e g o  n ie m o ż n a m u b ra ć  z a  
z łe . P ró c z c h o ry c h p rz y jm u je  
p a c je n tk i z d ro w e , z k tó ry m i o -  
c z y w iś c ie  n ie o d b y w a  p ra k ty k  
le k a rs k ic h . N ik tb y  d o ń  n ie  m ia ł  
ż a lu , g d y b y  p o d c z a s w iz y t te ­
g o  ro d z a ju

zapuszczał rolety, 
a le , ja k s ię z d a je , b ra k je s t w  
m ie s z k a n iu  d o k to ra z a s ło n te ­
g o  ro d z a ju .

P a n F ., c z ło w ie k a tle ty c z n e j 
b u d o w y , je s t d o s k o n a ły m  g i­
m n a s ty k ie m  i c a łe m i g o d z in a m i  ।  
ć w ic z y s ię w  ty m p ię k n y m  c z a ły  f ira n k i, w  p e w n e m  m ie -

rozbiera sie
d o  o s ta tn ie j ta s ie m k i i h a s a  n a ­
g o  p o  m ie s z k a n iu ,  
ją c n a jro z m a its z e  
w a n e ła m a ń c e .

P o p rz e c iw le g łe j
c y , w  o k n a c h  d o m u  n r . 1 6 , —  
s k rz ą  s ię  o c z y  m ło d y c h  d z ie w ­
c z ą t N a g i le k a rz

wypręża muskuły, 
p rz e g in a c ia ło ry tm ic z n ie , a  
m ło d e lo k a to rk i z v is -a -v is  
p rz y p a tru ją s ię g im n a s ty c e , p o  
d z iw ia ją c je g o h e rk u le so w e  
k s z ta ł ty .

P o p isy p a n a F . w y w o ła ły  
n ie p o ro z u m ie n ia  w  k ilk u  ro d z i­
n a c h . M a tk i

wzbroniły córeczkom 

z b liż a ć  s ię d o  o k ie n , p o z a p u s z -

w y p ra w ia -  
s k o m p lik o -

s tro n ie u li-

s z k a n iu  z a m a lo w a n o  s z y b ę  k re  
d ą , a le w s z y s tk ie te ś ro d k i o -  
k a z a ly s ię n ie d o s ta te c z n e . 
W re s z c e je d e n z o k ó w

wniósł skargę

d o  k o m is a r ia tu .

D r. F . s ta n ie w k ró tc e p rz e d  
s ą d e m .

T e o r i a  o d m t a i l z a n i a  p o w o d e m  b e s t i a l s k i  z b r o d n i

U  K o r o n o w a n y  k a t  a u s t r i a c k i  

powiesił podczas wojny 
kllkadzies^t tysięcy ludzi 

w Matópbisce 

a  d z i ś  p r o c e s u j e  s i «  z  r z ą d e m  
p o i s k  m  o  s w o ‘ e  d a b r a

O s ła w io n e j p a m ię c i a rc y k s ią  
ż ę  F ry d e ry k  W ie sz a tie l 

naczelny wódz 

a rm jl a u s tr ia c k ie j w  c z a s ie  w o j 
n y  ś w ia to w e j w n ió s ł d o m ię ­
d z y n a ro d o w e g o T ry b u n a łu  
S p ra w ie d liw o ś c i w  H a d z e , s k a r  
g ę p rz e c iw k o k o n f is k a c ie je g o  
m a ją tk ó w p o ło ż o n y c h  w  C z e ­
c h a c h .

A rc y k s ią ż ę je s t d o b re j m y ś li, 
iż w y g ra s p ra w ę i o d z y sk a  
s w ą fo r tu n ę w  C z e c h a c h .

W  n a jb liż s z y m  c z a s ie  m a  z a -

m ia r w y s tą p ić  a rc y k s ią ż ę  z  p o ­
d o b n y m  p ro c e se m  p rz e c iw  

rządowi polskiemu
i ju g o s ła w ia ń s k ie m u .

P o s ta ć a rc y k s ię c ia F ry d e ry ­
k a  je s t z a p is a n a d o b rz e w  p a ­
m ię c i p o ls k ie j , a c z y n y  je g o  i 

masowe wieszania 
z a rz e k o m e s z p ie g o s tw a n a  
rz e c z  R o s ji (? ) b y ły  l ic z n ie jsz e  

o d  M u ra w ie w o w s k ic h .
W  b . G a lic j i k ilk a d z ie s ią t ty ­

s ię c y  lu d z i p a d ło o f ia rą je g o  
z w y ro d n ia łe j k rw io ź e rc z o ś c i.

Cała Europa zagrożona przez 

śpiączką
E p i d e m i a  t a j e m n i c z e j  c h o r o b y  

r o z s z e r z a  s ’ ę  c o r a z  b a r d z i e j

S e k c ja  e p id e m io lo g ic z n a W y ­
d z ia łu  z d ro w ia p rz y  L id z e  N a ­
ro d ó w  o g ła s z a w  s w y m  m ie ­
s ię c z n y m  ra p o rc ie n ie p o k o ją c e  

s z c z e g ó ły d o ty c z ą c e w z m a g a ­
ją c e j s ię  w  E u ro p ie

epidemii śpiączki, 
ta je m n ic z e j z a ra z y , k tó re j  is to ty  

le k a rz e d o ty c h c z a s n ie w y ja ś n i 
l i . E p id e m ia  s z e rz y  s ie  s z c z e g ó ł 
n ie  w  A n g lji i w  c ią g u  m ie s ią c a  
m a ją  z a n o to w a n o

278 wypadków.
L e c z  n ie  ty lk o  A n g lja  je s t s ie d  

l is k ie m  te j c h o ro b y .

Chicagowscy szantażyści 

porywali i kaleczyli okrutnie 

młodych chłopców 
| obaj zbrodniarze 

l i w s z c z ę li z  n im  p rz y ja z n ą rc © -  

I m o w ę d o p y tu ją c s ię o je g o  

z d ro w ie i w ie k .

P o d łu ż sz e j p o g a d a n e e w s ie ­

d li d o  a u to m o b ilu i k a z a li s ię  

i w ie ź ć n a o d le g ły p u n k t m ia s ta .

P o  p e w n e j c h w ili s z o fe r  

stracił śioiadąmość 

v -p ly w e m  n a rk o ty k u , k tó -  

g o  o b e z w ła d n il i z b ro d n ia -

O d k ry c ia  D r. W o iw o w a  i m e c h w y c ić  s ię  a w a n tn im ic z e g o  le c z  

to d a S te in a c h a s ta ła  s ię p o w o - in tra tn e g o p rz e d s ię w z ię c ia —  

d e m  s z e re g u  z b ro d n i ja k ic h  s ię  

d o p u s z c z a li d w a j c h ic a g o w sc y  

m ło d z ie ń c y : R y s z a rd L o e b l i  

N a ta n  L e o p o ld , o b a j s y n o w ie  b o  

g a ty c h  ro d z in .

W  p e w n e j c h w ili ż y c ia , g d y  

z a b ra k ło m ło d z ie ń c o m p ie n ię ­

d z y n a h u la n k i p o s ta n o w ili

Blondyn i jego ężariia kochanKa 
P u s z c z a l i o b i e g  f a ł s z y w e  d o l a r y

D o b r a  p a m i ę ć  k u p i ą  z K o n s S a m m a  p r z y c z y n k i  $ j ę  

o s z u s t ó w

s k ie g o k o re s p o n d e n ta )  

w y c h , p rz e z n a c z o n y c h  
z n isz c z e n ia .

W s k a z ó w k a ta o k a z a ła  
d la  p o lic j i b a rd z o  c e n n a . S p ra w  
d z o n o

rysopisy bohaterów
te j g ło ś n e j , w  s w o im  c z a s ie , a -  
fe ry  i w y sz ło  n a  ja w , ż e  to w a ­
rz y s z e m  b ru n e tk i n ie  m o ż e  b y ć  
n ik t in n y , ty lk o n ie ja k i J ó z e f  
P ic rz c h a le w ic z (O k o p o w a 1 8 ) ,  

wierny kochanek 

c z a rn e j ja k s m o ła b ru n e tk i —  
J ó z e fy  Z ie liń s k ie j , z a m ie s z k a ­
łe j p rz y  u lic y M u ra n o w s k ie j  
n r . 4 9 .

M ło d ą p a rę a re s z to w a n o i 

s p ro w a d z o n o d o K o n s ta n c in a .  
K o n fro n ta c ja  z  k u p c a m i z  K o n ­
s ta n c in a

potwierdziła 

p rz y p u s z c z e n ie  p o lic ji . 
P o c h o d z e n ia fa łs z y w y c h  

k n o tó w 1 0 0 -d o la ro w y c h  
z d o ła n o  u s ta l ić .

d o  u j ę c i a

(T e le fo n e m  o d w a rsz a w  

P rz e d  k ilk o m a d n ia m i z ja w i­
ła s ię w  K o n s ta n c in ie z a w o a -  
lo w a n a

brunetka w żałobie, 
k tó rą m ie s z k a ń c y  je d n o g ło śn ie  
p rz e z w a li „ C z a rn ą D a m ą “ . 
T a je m n ic z a n ie w ia s ta  p rz e c h a ­
d z a ła s ię p o  le tn is k u w  to w a ­
rz y s tw ie w y s o k ie g o b lo n d y ­
n a .

N ie u s z ło  u w a g i le tn ik ó w , ż e  
b lo n d y n  s ta ra n n ie u n ik a ł

spotkania z policją
i n a w id o k g ra n a to w e g o  m u n ­
d u ru  p o ś p ie s z n ie  s k rę c a ł w  b o ­
c z n e u lic e .

„ C z a rn a  D a m a “ u s iło w a ła  w  
k ilk u  s k le p a c h  z m ie n ić

banknot lOO-dolarowy, 

w s z ę d z ie je j je d n a k o d m a w ia ­
n o . A ż w re s z c ie  z n a la z ł s ię ta ­
k i k u p ie c , c o s p e łn ił ż y c z e n ie  
n ie z n a jo m e j. C ó ż , k ie d y  n a z a ­
ju trz o k a z a ło  s ię , iż  c e n n y  p a ­
p ie re k

był fałszywy. |

P o  u d a tn e j t r a n z a k c ii b ru n e t­
k a  i je j p a r tn e r w y je c h a li z  K o n  
s ta n c in a , a le  t r z e b a  t r a fu , iż  je ­
d e n  z  ta m te js z y c h  k u p c ó w  p rz y  
p o m n ia ł s o b ie , iż p rz e d t r z e ­
m a la ty w id z ia ł b lo n d y n a

na ławie oskarżonych - ]

w  s ą d z ie  o k rę g o w y m  w a rsz a w  ; 
s k im , g d z ie  g o  s a d z o n o  z a  k ra -

D a m ą “ .

d o

s ię

b a n  
n ie

P i o r u n  z a b i ł  p a s t e r k ę  

I  t r z y  k r ó w k i

(D ) . P o d c z a s b u rz y , s z a le ją ­

c e j n a d  S k ie rn ie w ic a m i, p io ru n  
z a b ił 1 6 - le tn ią  p a s te re c z k ę , M a  
ry s ie Ś lą z k ó w n ę , k tó ra p a s ła  

b y d ło n a b ło n ia c h p o d m ie j­
s k ic h .

J e d n o c z e ś n ie z p a s te rk ą z o -

Z a n o to w a n o  ją  w  S z w e c ji , w  
S z w a jc a r j i , w  N ie m c z e c h  i w  

w ło s k ic h m ia s te c z k a c h p o r to ­
w y c h , g d z ie  o b ja w iła  s ie  w  k il- ' 
k u d z ie s ię c iu  w y p a d k a c h .

P o ra ź p ie rw s z y w E u ro p ie  i 
z ja w iła s ię ś p ią c z k a  w  S z w a j- !  
c a r ji w  r . 1 9 2 0 . W y s tę p o w a ła : 

je d n a k  ja k o

następstwo grypy.
O b e c n ie  z ro d z iła  s ię  je j n o w a  

o d m ia n a , a lb o w ie m n ie to w a ­
rz y s z y  je j ż a d n a  in n a c h o ro ­
b a .

L A T E H

b a n k n o tó w  1 0 0 0 -m a rk o -s ta ły  z a b ite  t r z y  k ro w y .
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i  h a c z y k o w e  t y  n o s  m a  s w o j e  s t r o n y .  •

p o le g a ją c e g o  n a  

porywaniu młodych chłopców 

i w y c in a n iu im  g ru c z o łó w , k tó  

re m a ją z a s to so w a n ie p rz y z a ­

b ie g a c h s p ro w ia d iz a ją c y a h

odmłodzenie.

S z e re g  ic h  z b ro d n i je s t l ic z n y ,  

n a ra z iie je d n a k  z d o ła n o  im  u d o  

w o d n ić  s

porwanie

1 4 le tn ie g o  R o b e r ta F ra n k s a i  

K a ro la R e a m a 2 2 le tn ie g o  s z o ­

fe ra .

R o b e r t F ra n k s  n ie w y trz y m a ł  

o p e ra c ji i  

zmarl pod nożem, 

n a to m ia s t 2 2 le tn i s z o fe r p ra y -  

s z e d ł d o  z d ro w ia  i p rz y p a d k ie m  

p o z n a ł s w y c h o p ra w c ó w .

O p o w ia d a n ie R e a m a b rz m i  

s e n s a c y jn ie :

G d y  s ta ł z  s w ą d o ro ż k ą  n a  u -  

l ic y  z b liż y li s ię d o  n ie g o

Z b y s z k o  C y g a n i e w i c z  r o z w i ó d r i i ę  
z  ż o n a

Gwałtowna hiszpanka 
i głodziła spokojnego

Iwa polskiego

p o d  

ry m  

rz e .

S ik o ro s ię o b u d z ił i o d z y sk a ł  

p rz ^ y to m n o ś ć s p o s trz e g ł , iż je ^ t  

okaleczonym

i d o s z o z ę tn ie  o b ra b o w a n y m .

W  k ilk a d n i p ó ź n ie j o d d a ła  

m u  p o lic ja je g o  a u to  p o rz u c o n e  

n a  u lic y w  p rz e c iw le g ły m  k o ń ­

c u m ia s ta .

Ś le d z tw o  z a ta c z a s z e ro k ie k rę  

g i a lb o w ie m  b e s tia lsc y b a n d y c i  

d o p u ś c il i s ię w ie lu  ta k ic h  z b ro d  

n i.

P rz e d s ą d e m n a jw y ż s z y m  
s ta n u  J o rk  w  A m e ry c e  p ó łn o c ­

n e j o d b y ł s ię w  ty c h  d n ia c h

proces rozwodowy 

n a js i ln ie js z e g o w  ś w ie c ie  c z ło ­
w ie k a , Z b y s z k a  C y g a n ie w ic z a ,  
k tó ry  p rz e z s z e re g  la t z  rz ę d u  
p o s ia d a ł

mlstrzowstwo świata 

w  a tle ty c e .

W e d le a k tu p ro c e so w e g o  
Z b y s z k o  C y g a n ie w ic z s k a rż y  
s w ą  c ie n k ą  i g ib k a  ż o n ę  w a ż ą ­
c ą  le d w ie  4 7  k g . o

okrutne i brutalne 

o b c h o d z e n ie  s ię z  m e ż e m .
Z b y s z k o  o ż e n ił s ię d n ia 26~o 

s ie rp n ia  1 9 2 1  ro k u  w  H a v a n n a .

Ż o n a  je g o  je s t

Hiszpanka
i n a z y w a s ię z d o m u A m e lja  
D ia z . M ło d a p a ra s p ę d z iła m ie  
s ią c e p o ś lu b n e w m a ją tk u  
Z b y s z k a  w  O ld  O rc h a rd , p o ło ­
ż o n e g o  o b o k  B u ffa lo . W  p ie rw ­

s z y c h  d n ia c h p o ż y c ia u ro c z a  
s e n o r ita  o k a z a ła  s ię z w y c z a jn ą  

p ie k ie ln ic ą

Biła 1 głodziła
m ę ż a . Z b v s z k o  je d n a k  z  d o b ro -  
d u s z n o ś c ią w s p a n ia ło m y ś ln e g o  

lw a z n o s ił k a p ry s y  m a le j ż o n ­
k i —  le c z  i c ie rp liw o ś ć  s ię  
w y c z e rp a ła . P rz e d p ó l ro k ie m  
ro z p o c z ą ł p ro c e s ro z w o d o ­

w y , a w  te j c h w ili z a ż y w a  ju ż  
k a w a le rs k ie j w o ln o ś c i.

Z  s ą d ó w

S q d  a p e l a c y j n y  z a t w i e r d z i ł  w y r o k  p i e r w s z e j  
I n s t a n c j i  w y d a n y  n a  z a z d r o s n e g o  f r y z j e r a  G w i a z d ę

(T e le fo n e m  o d  w a rs z a w s k ie g o  k o re s p o n d e n ta )

W  s p ra w ie  S ta n is ła w a  G w ia ­
z d y , f ry z je ra , s k a z a n e g o  w  lu ­
ty m  r . b . p rz e z s ą d  o k rę g o w y  
w  W a rs z a w ie  n a  ro k  z a m k n ię ­
c ia w tw ie rd z y  z a  u s iło w a n ie  
z a b ó js tw a C z e s ła w y  O s tro w ­
s k ie j i z a  u s z k o d z e n ie c ia ła  in ­
n y m  p rz y g o d n y m  o s o b o m n a  
ro g u  M a rsz a łk o w s k ie j i W s p ó l­
n e j —  z a p a d ł w c z o ra j w y ro k  
s ą d u a p e la c y jn e g o , p o z o s ta w ia  
ją c y  w  s w e j m o c y  k a rę , w y ­
z n a c z o n ą p rz e z s ą d  o k rę g o w y .

b^iib iiib  n isn —ąnwsT ,ih ii„, ...... .

D u ż e w ra ż e n ie w y w o ła ło  
z ło ż o n e , p rz e z o s k a rż o n e g o  
G w ia z d ę n a s to le  s ę d z io w sk im  
z a ś w ia d c z e n ie , o te rn , iż p o  

w s z y s tk ic h k rw a w y c h p rz e j­
ś c ia c h  i p o z o s ta w ie n iu o f ie rz e  
s w e j p a m ią tk i w fo rm ie ra n y  
n a  rę k u , o b e c n ie G w ia z d a  z a ­
p ro w a d z ił ju ż O s tro w s k ą n a  
ś lu b n y  k o b ie rz e c  i je s t p ra w y m  
m a łż o n k ie m  te j, k tó ra  p rz e z  le k  
k o m y ś ln o ś ć  w y w o ła ła  k rw a w e  
z a jś c ie .

Zamach na wisi iago księcia 

Konstantego Mikołajewicza
3  l i p c a  1 8 6 2  r .

( W  6 2  r o r z n  c ®  —  z  p a m i ę t n i k a  G a m a s t o n a )

2 7 c z e rw c a p rz e d g . 8 ra n o  
w  p o b liż u o g ró d k a w ó d m in e ­
ra ln y c h  w  o g ro d z ie S a s k im  n ie  
w ia d o m y c z ło w ie k s trz e lił z  
re w o lw e ru d o  n a m ie s tn ik a L ii-  
d e rs a , ra n ią c  g o p o w a ż n ie w  
k a rk . S trz e la ją c y u s z e d ł b e z ­
k a rn ie p rz e z In s ty tu t w ó d m i­
n e ra ln y c h n a u l- G ra n ic z n ą , i 
n ig d y  g o  n ie w y k ry to . O b e c n y  
w  p o b liż u  k o le g a H e n ry k  K le j-  
n a d e l o p o w ia d a ł m i, ż e  n a  t r a w  
n ik u z n a le z io n o p rz y p ra w n e  
w ą s y  i b ro d ę , k tó re w id o c z n ie  
s trz e la ją c y  p o rz u c ił.

R z ą d y  L u d e rs a iu ż s ię k o ń ­
c z y ły , a lb o w ie m c a r A le k s a n ­
der II, ja k o  „ w ie lk ą  t ro s k ę d la  
n a ro d u  p o ls k ie g o 4 4 iu ż n a ty ­
d z ie ń p rz e d a te n ta te m  z a m ia ­
nował n a m ie s tn ik ie m K ró le ­
stwa P o ls k ie g o , b ra ta s w e g o  
K o n s ta n te g o , k tó re g o p rz y b y ­
c ia d o W a rsz a w y  la d a d z ie ń  
o c z e k iw a liś m y .

2 -g o  l ip c a p o ro z le p ia n o i p o ­
ro z rz u c a n o  n a u lic a c h p la k a ty  
n a s tę p u ją c e j t r e śc i:

„Za k ilk a m in u t n a m u ra c h  
W a rsz a w y , s ta n ie m o s k ie w s k i 

w ie lk i k s ią ż ę , z ro d z in y  z b ro d - jc u i z a u ra n K s  
niarza, który w roku zeszłymśmy przejazdu.

p o d w a k ro ć ro z k a z a ł s w o im  
ż o łd a k o m  p rz e le w a ć k re w  o j­
c ó w , m a te k , b ra c i i s ió s tr n a ­
s z y c h ! P o la c y ! n ie o d d a w a jc ie  
s ię z łu d n y m n a d z ie jo m  i m a ­
rz e n io m ! N ie c h s e rc a w a sz e  
p o z o s ta n ą g łu c h e n a c h y tre i 
o b łu d n e o b ie tn ic e c a ra , a g ro ­
b y  o f ia r p o m o ro d o w a n y c h  i ż a  
ło b a , k tó rą  n o s ic ie , n ie c h  p rz y ­
p o m in a ją m u  s tra s z n e z b ro d n ie  
tu p o p e łn ia n e i s p a d n ą c ię ż -  
k ie m  b rz e m ie n ie m  n a je g o  s u ­
m ie n ie -

U lic e , k tó re m i p rz e je ż d ż a ć  b ę  
d z ie ..  p o w in n y  b y ć  p u s te  i s m u ­
tn e , ja k  s m u tn e  s a  s e rc a  m a te k ,  
k tó ry c h  s y n o w ie  g in ą  w  p u s ty ­
n ia c h  o re n b u rs k ic h “ .

P o n ie w a ż b y ły w a k a c je z a ­
ra z  p o  o b ie d z ie  p o b ie g liśm y  n a  
N o w y  Ś w ia t —  g d z ie n a ro g u  
O rd y n a c k ie j m ie s z k a li T rz e c ia -  
k o w ie , o n  b y ł k o le g ą  o jc a  z  g ro  
d z ie ń s k ie g o g im n a z ju m , d w a j  
z a ś s ta rs i s y n o w ie  m o im i i ż y ­
l iś m y w w ie lk ie j p rz y ja ź n i. 
O k n a w  m ie s z k a n iu b y ły o -  
tw a r te —  a le n ik t n ie w y g lą ­
d a ł, m y  ty lk o  w e  t ró jk ę z a c z a ­
je n i z a f ira n k a m i, o c z e k iw a li-

K o ło p ó ł d o s z ó s te j p rz e je ż -H o ż y , g d z ie g o  o p a trz o n o - R a n a t r z y m a ł g o  d o  c h rz tu ! B a jk a  ta l r * „ 1

W e c ’e m D r^ s z .,a  k ra^ ,a  P ° m ie śc ie k o le g a m i'n a M 'i'o d o w e l p o ’d w
™ IT ™ Ł ... .  S £  . m .u n d S , ’ z d a r ta s k ó rę z d o d a tk ie m , ż e to W ie lo p ó l- g o d z in n e m  o c z e k iw a n iu z o b a -
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o n b y ł u b ra n y _ w m u n d u r i u tk w iła w  s z lif ie -  s k i d o ra d z ił w ie lk ie m u k s ię c u

S p ra w c ę z a m a c h u  p o c h w y c o : i n a m ó w ił d o  n a d a n ia  n o w o n a -  
n o  i o d w ie z io n o d o C y ta d e li ro d z o n e m u im ie n ia W a c ła w a ,  
n a z y w a ł s ię L u d w ik  J a ro s z y ń - W  k ilk a  d n i p o te m  o c h rz c z o n o  
s k i , c z e la d n ik k ra w ie c k i . P ó ź - z w y c z a jn ie , b e z  ż a d n y c h  o s o b ­
n ie ] o p o w ia d a n o , ż e w  d ro d z e jl iw y c h u ro c z y s to śc i , m a łe g o

h u z a ró w  g ro d z ie ń s k ic h z a m a -  
ra n to w e m  k e p i —  o n a  ró w n ie ż  
m ia ła o z d o b y  a m a ra n to w e - N a  
z a ju trz  m ó w io n o , ż e  to  b y ły  n a  
u m y ś ln ie p o lsk ie b a rw y n a ro ­
d o w e ? ? ?

W ie lk i k s ią ż ę  je c h a ł z  d w o r ­
c a p e te rsb u rs k ie g o d o B e lw e ­
d e ru 1 ; —  K ra k o w s k ie P rz e d ­
m ie ś c ie , N o w y Ś w ia t i A le je  
U ja z d o w sk ie b y ły  p u s te ja k b y  
k to w y m ió tł, n a w e t p rz e c h o d ­
n ie  u c h o d z il i d o  b ra m , a  d o ro ż ­
k a rz e  u k ry w a li s ię  n a  p o p rz e c z  
n ic a c h  —  w  o k n a c h  i n a  b a lk o ­
n a c h ró w n ie ż n ie b y ło  n ik o g o .

N a z a ju trz  o d b y ło  s ię u ro c z y ­
s te  n a b o ż e ń s tw o  w  S o b o rz e  n a  
D łu g ie j u lic y , a  w ie c z o re m  g a ­
lo w e w id o w is k o w W ie lk im  
T e a trz e . W ie lk i k s ią ż ę , n ie c z e  
k a ją c  k o ń c a , o k o ło  g - 9  i p ó ł o -  
p u ś c ił lo ż ę i u d a ł s ie d o  o c z e ­
k u ją c e g o n a ń p o w o z u , s k o ro  
w s ia d ł, z b liż y ł s ie d o  n ie g o , z  
m a łe g o z b io ro w is k a lu d z i , o -  
c z e k u ją c y c h n a w y jś c ie w .  
k s ię c ia , ja k iś c z ło w ie k i w y - : 
s trz e li ł

a bout portant *). j
R a n n e g o w  

n o d o p o k o ju
k s . o d p ro w a d z ę  
p rz y  c e s a rs k ie j

s k i d o ra d z ił w ie lk ie m u k s ię c u

*) Podobno W. 
daje mu prośbę i 
niego.

Ks. myślał, że po- 
przechylił się do

d o  C y ta d e li, g d y  g o p o lic ja n t  
p y ta ł, ja k  s ię  n a z y w a  i d la c z e ­
g o  s trz e la ł m ia ł o d rz e c :

—  T o b ie , d u rn iu  n ic n ie p o ­
w ie m , o d p o w ie m ż a n d a rm o m , 
ż e m  s ię p o m ś c ił z a g n ę b io n ą  
O jc z y z n ę .

W ie ś ć o  z a m a c h u  n a  w - k s ię  
c ia z b ły s k a w ic z n ą p rę d k o ś c ią  
o b ie g a ła W a rs z a w ę —  n a z a ­
ju trz  s k ła d a n o  m u  w y ra z y  w ie l  
k ie g o  w s p ó łc z u c ia  i p o w in s z o ­
w a n ia o c a le n ia , o n  b a rd z o  s e r ­
d e c z n ie p rz y jm o w a ł d e le g a c je  
i z a p e w n ia ł , ż e  z a m a c h  n ie  b ę ­
d z ie m ia ł ż a d n e g o w p ły w u i 
n ie p o w s trz y m a  g o  o d  re o rg a ­
n iz a c ji z a rz ą d ó w  i u lg  d la P o ­
la k ó w .

W  K a te d rz e  o d b y ło  s ię  d z ię k  
c z y n n e  n a b o ż e ń s tw o  i a rc y b is ­
k u p  F e liń s k i z a m b o n y  p o tę p ił  
z a m a c h  i je g o  s p ra w c e .

1 3  l ip c a w ie lk a  k s ię ż n a  p o w i­
ła  s y n a  i z a ra z  ro z e s z ła  s ię  p o ­
g ło sk a . ż e s y n  b ę d z ie c h rz c z o ­
n y  w  p a ła c u  Ł a z ie n k o w s k im i 
d o  je g o p o d u s z e c z k i p rz y s z y ją  
ty s ią c w s tą ż e k a m a ra n to w e g o : 
k o lo ru , k tó re w y rz u c a p rz e z  
o k n a  p a ła c u , a b y  n a ró d  p o ls k i

im ie n ie m  W ia c z e s ła w a .- i ja -  
■ k o  la s k ę z n ie s io n o n a k a z c h o ­

d z e n ia  w ie c z o re m  z la ta rk a m i.
N a k a z te n o b o w ią z y w a ł o d  

, lu te g o , k ie d y o g ło s z o n o s ta n  
w o je n n y . D z ik a , b a rb a rz y ń s k a  
ta  s z y k a n a  z e  ś w ia łe m  p o  m ie ­
ś c ie o ś w ie tle ń e m  la ta rn ia m i g a  
z o w e m i o b u rz a ła c y w iliz o w a n e  
k ra je Z a c h o d u . R o z u m ie s ię ,  
ż e p ła ta n o ró ż n e f ig le : n p -  
d w u  w y ro s tk ó w  n io s ło  n a  d rą ­
g u o lb rz y m ią p a p ie ro w ą la ta r ­
n ię , g d y  ic h  a re s z to w a n o  z a  to  
ż e  je d e n  n ie  m ia ł la ta rk i , k łó c i­
l i s ię m ię d z y  s o b ą  i o b a j p rz y ­
z n a w a li s ię d o te j je d n e j la ta r ­
k i- W  re z u lta c ie  w s a d z o n o  ic h  
o b u  n a  c a łą  n o c  d o  k o z y . N a z a ­
ju trz n o s z o n o  p o  d w ie  la ta rn ie  
n a  je d n y m  d rą g u .

M a lc y  c h o d z il i z o lb rz y m ie -  
m ł, w ie js k ie m i la ta rn ia m i, e le ­
g a n c k a m ło d z ie ż n o s iła m in ia ­
tu ro w e , p o le ro w a n e , m o s ię ż n e  
lu b  z n o w e g o s re b ra o k rą g łe  
la ta rk i o liw n e z p ło m y k ie m  
k ilk u m ilim e tro w y m , b y ły  o n e  
z a  p o m o c ą k o n ik o w e g o h a c z y ­
k a  w p in a n e  w  d z iu rk i g u z ik ó w  
palta-

g o d z in n e m  o c z e k iw a n iu z o b a ­
c z y liś m y  k a re tk ę ja d ą c ą w  o to  
c z e n iu ż a n d a rm ó w  i h u z a ró w , 
w  k tó re j w ie z io n o J a ro s z y ń ­
s k ie g o  d o  p a ła c u P a c a , g d z ie  
o d b y w a ł s ię s ą d - N a  u lic y  b y ło  
d o ś ć t łu m n o i w ita n o  J a ro s z y ń  
s k ie g o , o k rz y k a m i n a je g o  
c z e ś ć - P o lic ja z a c h o w y w a ła  
s ię z u p e łn ie b e z c z y n n ie -

2 1 s ie rp n ia J a ro s z y ń s k ie g o  
p o w ie s z o n o P o n ie w a ż o c z e k i­
w a liś m y u ła s k a w ie n ia , o b u rz e ­
n ie s p o łe c z e ń s tw a  b y ło n ie d o  
o p is a n ia : a k a d e m ic y , s tu d e n c i  
i m y , p o d ro s tk i p a ła liś m y  
s tra sz n ą n ie n a w iśc ią p rz e c iw ­
k o  m o s k ie w is k im  rz ą d o m  w  o -  
g ó le i w ie lk ie m u k s ię c iu w 
s z c z e g ó ln o ś c i.

N a h e rb a tk a c h u ro d z ic ó w ,  
ja k  z w y k le , ś c ie ra ły  s ie  z d a n ia ,  
b a rd z o  c z ę s to  b y w a ł m ó j d a w ­
n y k o re p e ty to r G o s tk o w s k i,  
k tó ry u trz y m y w a ł, ż e iu ż s ię  
z b liż a c z a s , k ie d y P o ls k a b ę ­
d z ie w o ln ą i n ie p o d le g łą „ o d  
m o rz a  d o  m o rz a“ - W y p ę d z im y  
—  m ó w ił— ty ra n ó w  i m o s k ie w ­
s k ic h  ż o łd a k ó w ; w o lsk a  f ra n ­
c u s k ie n a m  d o p o m o g ą !

P o te m  z a n u c ił :
, ,Z  w io sn ą  z a b rz m i t r ą b k ą  

n a s z a —  p o h u la ją k o n ie , 
„ P o w ie d z ie n a s M ie ro s ła w s k i  

n a  o jc z y s te b ło n ie ! ! -
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Baczność! Baczność!

Od Komunji św.
zd jęcia fo tograficzne ty lko 5 zło tych od 12 fo togratp z bez- 

nłatnem dodan iem dużego obrazu , w ykonyw a najstarann iej 

jeden z najstarszych zak ładów fo tograficznych

Tylko! w T orun iu  Tylko!

Br. Melnicklch
Podmurna 52 Podmurna 52

w pobliżu T eatru M iejsk iego i S tarostw a P ow iatow ego .

hy go rozpatryw ać na tle po ­

szczegó lnych w ypadków  i to ty ł 

ko konkretn ie. N aogół okazu je  

się zazw yczaj niepraw dziw ym . 

O barczan ie nim  w iększości sta  

nu nauczycielsk iego , gołosło -

\vne podaw anie dziein icow ości 

jako m otyw u postępow ania jest 

zw yczajnem  oszczerstw em . P rze  

ciw oszczercom dyrekcja zm u ­

szona będzie w ystąp ić na dro ­

gę sądow ą.

Wieści z kraju 
cytryn i pomarańcz

Muli „iK i nlmtli Wi n M  

Midi!

ły  jest niety lko przelew ać na : 

w ychow anków w iedzę, ale też 1 

i w yrab iać w  nich poczucie od ­

powiedzialności. K lasyfikację  

obecną przytow yw ano zatem  

już od w rześn ia uh roku , sto ­

pień w ym agań był sta le dość  

w ysoki,' a klasyfikację śródro ­

czne przestrzegały m łodzież  

przed lekcew ażen iem obow iąz  

ków  uczn iow skich K ażdy w ięc  

uczeń i w szyscy  rodzice przew i­

dyw ali dokładn ie praw dopodo ­

bieństw o złego w yniku .

—  D laczegóż w ięc tak złe re ­

zu ltaty?

—  O ile chodzi o m łodzież -- 

m oże są to resztk i psychozy  

w ojennej, która da się ująć w  

jednem  słow ie: niechęć do pra ­

cy ; m oże tez w ynik ’ zby t łago ­

dnej klasyfikacji w tib ieg łych  

la tach : w  każdym  razie obser­

w ujem y to sam o zjaw isko i w  

innych dzieln icach W in tere ­

sie dobra spo łecznego pow inna  

szko ła z tem w alczyć. Jeden  

z ostatn ich M inistrów O św iaty  

naw oływ ał do podniesien ia w y ­

dajności pracy w szko le i zale ­

cał usuw anie elem entów  nieod  

pow iedn ich drogą surow ej kla ­

syfikacji. O ile chodzi o nasze  

, lokalne w arunki, należy zauw a  

żyć. że brak szkó l zaw odow ych  

i sk ierow uje do naszego gim na- 

. zjum całe zastępy m łodzieży ,  

. nie nadającej się do szko ły śre- 

• dniej ogólno-kształcącej i stu - 

djów  hum anistycznych . T e oko-

• łiczności H óm aczą w  dużej m ie  

rze zły w ynik tegorocznej K la­

syfikacji.

—  C zy m oże nas p . D yrek tor  

zapew nić, że klasyfikacja zosta ­

ła dokonana bezstronn ie?

—  R ozum iem  to pytan ie i je ­

go cel —  a odpow iedź m oja  

brzm i: tak, braliśm y ty lko pod  

uw agę postępy uczn iów . T T  ze  

w odniczę na konferencjach kla ­

syfikacyjnych i w iem , że każda  

nota ujem na m iała sw e uzasa ­

dnien ie w  notach poprzedn ich i 

że pod tym  w zględem  nie spo t­

kała uczn iów żadna niespo ­

dzianka —  chyba, w  w ielu w y ­

padkach —  przy jem na. M oim  

obow iązk iem by> o przestrze­

gan ie logiki w  klasyfikacji i 

ocen ie i z obow iązku tego w y ­

w iązałem  się należycie .

—  C zy nie dopuszcza P an je  

dnak m ożliw ości om yłk i, lub  

choćby m im ow olnej niespra ­

w ied liw ości?

— A leż tak , jesteśm y prze  

cięż ludźm i. W tak ich jed ­

nak w ypadkach w ładze szko l­

ne pójdą zaw sze na rękę po ­

szkodow anem u, o ile przedsta­

w i niezb ite dow ody, że przy  

ocen ie postępów ucznia kiero ­

w ano się nie ty le w zględam i na  

jego pilność i w iedzę, ile inny ­

m i m otyw am i.

—  A zatem zarzu t dzieln ico- 

w ości...

—  Jest bezpodstaw ny , a na ­

w et śm ieszny , bo niezgodny z  

psych iką ludzi, którzy pracując  

od kilka la t na teren ie P orno  

rza  i przyzw yczaiw szy się do  tu ­

te jszych w arunków , nie mogą 

przecież dźw igać ustaw iczn ie  

nienaw iści w duszy . W każ  

dym  razie jest on zby t ogóln i- 

się^sta lo , gdyż zadan iem  szko- kow y i z tego pow odu należało -

W zw iązku z artyku łam i 1 

,S łow a P ojooorsk iego", om aw ia-  

jącem i w ynik i klasyfikacji w  

naszych szko łach średn ich , w y- j 

słaliśm y do D yrekcji państw o- i 

w ego gim nazjum  m ęskiego na ­

szego w spółpracow nika celem  

poinform ow ania się , jak ie sta­

now isko w  te j kw estji zajm ują  

kom petentne sfery szkolne, ja ­

kie staw iają sob ie cele na przy ­

szłość i jak się odnoszą do tego  

ogólnego niezadow olen ia, które  

się przejaw ia w szerok icn sfe­

rach spo łeczeństw a.

—  S ądzę —  odpow iedział D y  

rek to r zak ładu dr. M ianow ski 

— że niezadow olonych jest 

m niej, niż przypuszczam y, w ie­

le bow iem osób sto jących w  

zw iązku  z uczn iam i, którzy nic  

otrzym ali prom ocji, uznało słu ­

szność klasyfikacji szko lnej i 

pogodziło się z m yślą pozosta ­

w ien ia uczn ia na drug i rok w  

te j sam ej klasie . P ozostała dro ­

bna garstka ludzi, która za  

w szelką cenę chciałaby obalić  

klasyfikację  końcow ą, lub  przy ­

najm niej w yw rzeć zem stę na  

nauczycielach . C i starają się  

jaknajw ięcej szkodzić; aby je ­

dnak zyskać zw olenn ików i ze  

sfer pozaszko lnych , w ynajdu ją  

sobie dogodne tło , na którem  

każda akcja potoczy się raźn iej 

i sku teczn iej: oto oskarżają  

nauczycieli o dzielnicow ość. 

przedstaw iając sw oje dzieci ja ­

ko ofiary . Jest to akcja szko  

dliw a i oburzająca, tem bar­

dziej, że oparta na kłam stw ie, 

znajdu je jednak poklask w  ko ­

łach jednostek o złej w oli lub  

m ałej kultu rze. N ie przeczę, że  

naw et ludzie w ysoko ośw iecen i 

i zacn i m ogą przez pew ien czas 

pozostaw ać pod w pływ em fa ł­

szyw ych przekonań ,- ci jednak  

zm ien ią zdanie , skoro zobaczą, 

jak bezstronn ie szko ła zm ierza  

do sw ego celu .

— Jak iż jest najb liższy cel 

szko ły?

P ostaw ie ją chcem y  na pozio  

m ie europejsk im , przedew szyst- 

kiem  co do w iedzy i co do w y ­

m agań staw ianych uczn iom . 

S zkoła nasza przechodzi obec­

nie z okresu organ izacji w o- 

kres stab ilizacji —  ustala się  

w ym agania , w ykonuje ścisłe  

program y, przestrzega się m e ­

tod w ychow aw czych i w szyst­

ko zaczyna przyb ierać konkret 

ne fo rm y U lgi i pobłażan ia , o  

ile chodzi o stop ień w ym aganej 

w iedzy , oddalają nas od celu . 

Z tą m łodzieżą, która obecn ie  

otrzym ała prom ocję , będzie m o ­

żna rozpocząć w  przyszłym  H a­

ku szko lnym  norm alną naukę.

—  C zy nie  uw aża  p . D yrek tor, 

że w ynik klasyfikacji zasko ­

czy ł niejako tu te jsze spo łeczeń  

stw o i nik t się nie spodziew ał 

tak fa talnych  rezu ltatów ?

—  W ynik klasyfikacji nie  

zaskoczy ł nikogo, bo klasyfi­

kujem y trzy razy do roku , u-  

rządzam y nad to konferencje  

w yw iadow cze. B yć m oże, iż  

niektó rzy sądzili, że, jak to się  

często dzieje , szko ła spardonu-  

je przy końcu roku uczn iom  

len iw ym lub nieprzygo tow a ­

nym ; ale zaw ied li się i dobrze

R Z Y M , 2 . 7. (P at.)

Jak donoszą dzienn ik i, po ­

tw ierdza się pogłoska, iż M us  

so lin i nie w eźm ie osob iście u  

działu w ' konferencji londyń ­

sk iej.

R Z Y M , 2 . 7 . (P at.)

P ism a donoszą, ;ż M usso lin i 

zarządził, aby m ilic ja złoży ła w  

dniu  23 . bm . przysięgę na w ier­

ność kró low i. t

R Z Y M , 2 7 . (P at.)

S tronn ictw a opozycy jne po ­

stanow iły w ziąć udział w

each kom isji w zw iązku z w e ­

ry fikacją m andatów w ybor­

czych . P oseł R odino ośw iadcza 

w  „P opolo dT talia", iż usun ię  

cie się opozycji od udziału  w u- 

roczystości złożen ia odpow iedzi  

izb na m ow ę tronow ą oraz zło ­

żen ie w iceprezyden tury przez  

członka opozycji nie były sk ie ­

row ane przeciw ko kró low i, lecz  

były ty lko konsekw entnem  sto ­

sow aniem  polityk i biernego o- 

poru  w  obec prac parlam entu .

pia

18418767

W A R S Z A W A , 3 7 . (P atj

A by w obiegu m ogła się zna ­

leźć szybko  jak najw iększa ilość  

drobnych pien iędzy , tj. bile tów  

zdaw kow ych i bilonu , oprócz  

w ypłacan ia tych pien iędzy przy  

w ym ian ie m arek , cen tralna K a ­

sa P aństw ow a oraz oddziały  

B anku P olsk iego w ym ien iają  

w iększe banknoty zlo tow e na  

bile ty zdaw kow e i bilon . A by  

zaoszczędzić kasjerom liczen ia  

pożądanem  jest zw racać się o  

w iększe ilości drobnych pako-

Do sprzedania 
dobrze utrzymana duża 

palma pokojowa 
(husarskie skrzydła).

Wiadomość: dyr. Magiera, 
Seminarjum męskie, ulica 

Sienkiewicza 38 I, wejście 

od strony połudn. Oglądać 

można od 11 do 6.

ledwie około 80! N ie w iadom o, 

C o jest tego pow odem . B yć  

m oże, że niek tó rzy rodzice o- 

hawiają się, iż ich dzieci w ko­
loniach nie będą miały nale­
żytej opieki. M ożem y ich za ­

pew nić, że się mylą. Opieka 

jest należyta. R adzim y zatem  

tym  w szystk im , którzy zg łosili 

gw e dzieci, ażeby je dla ich do­
bra przysyłali bez obaw na wy< 

znaczone miejsce. D zieci na  

tem  napew no  skorzystają - a i

rodzice nie stracą.

P rzy te j okazji donosim y, że  

pan ie z K om itetu zb ierają po- 

dom ach składki na utrzymanie 

półkolonji. W ierzym y, że nig ­

dzie prośba ich nie pozostan ie  

bezsku teczna i że każdy chęt­

nie dołoży sum ę, na jaką go  

stać , do funduszu , potrzebnego  

na utrzym anie tych w ielce po ­

ży tecznych półko lon ji. C hbdzi 

tu ta j przecież o naszą dziatw ę  

— o przyszłość narodu!

) drobnych?
w anycb . w paczk i, w oreczk i i 

ro lk i. B ilety zdaw kow e znaj 

dują się w paczkach po 10;) 

sztuk każdego gatunku od 1 

grosza do 1 zło tego . B ilony  

zdaw kow e znajdu ją się w  w ore­

czkach po 1000 sztuk 5-groszó  

w ek (50 zł.), po 250 szt. 20 -g ro  

szów ek (500 zł.) i po 2000 szt. 50- 

groszów ek (1000 zł.j W oreczk i 

m ają plom by m ennicze. N adto  

B ank P olsk i w ydaje bilon m e ­

ta liczny w  ro lkach po 56 szt 

każdego gatunku .

Położenie lospodotcze 
w wielliopolsce.

P rzesilen ie , jak ie przeżyw a o-lziomie bez znaczn iejszej reduk- 

__ ; handai w  pa- cji personelu i zm niejszen ia ilo -becn ie przem ysł i handel w  ca ­

łym  kraju ., W ielkopolska odczu ­

la w  ubieg ł, m iesiącu stosunko ­

w o w słabszym nieco stopn iu , 

niż inne dzieln ice , przede- 

w szystk iem dzięk i tem u, że  

w iększość pow ażniejszych pla ­

ców ek została ufundow ana w  

sw oim  czasie przez so lidne ban ­

ki, które dokładają obecn ie  

w szelk ich starań i m ożliw ych  

w ysiłków , ażeby te przedsięb io r 

siw a podtrzym ać i utrzym ać.  

N iem ałą ro lę odgryw a tu i w iel 

ka solidarność społeczeństwa i 
zahartowanie w walce o byt z 

czasów niewoli pruskiej, jak  nie  

m niej w rodzony zm ysł oszczę­

dności i poszanow anie pien ią ­

dza.

D zięk i w spólnem u w ysiłko ­

w i większość przedsiębiorstw  

przem ysłow ych zdo łała utrzy ­

m ać się na dotychczasowym po-

sci godzin pracy .

S tan zasew ów zarów no ozi­

m ych, jak i jarych przedstaw ia  

się u  nas bardzo  dobrze. C ena ży  

ta utrzym uje się od dłuższego  

czasu na poziom ie od 10 ,50 do  

11 ,50 za  100 kg . przy obro tach  

bardzo m ałych sku tk iem  braku  

gotów ki. W  m ajątkach średn io  

i gorzej zagospodarow anych ża ­

dnych zapasów ziem iop łodów  

po opłacen iu podatków obecn ie  

już niem a, natom iast w w iel­

kich m ajątkach dobrze prow a­

dzonych , zapasy ży ta są jeszcze  

dość znaczne; w w ielu m ająt­

kach przerzucono  się już od in ­

tensyw nego  siew u  zbóż do  upra ­

w y buraków , rzepaku itd . i pęd  

ten zatacza coraz szersze kręg i, 

tak , że w  roku  przyszłym  olw zar 

pól, zajętych pod boża, będzie u  

nas m niejszy , niż la t ubieg łych .

PROGRAM
Zjazdu I. Nadwiślańskiego O- 
kręgu Kól Śpiewackich na Po­
morzu, dnia 6. lipca br. w Gru­

dziądzu.
G odz. 8 . Z biórka w szystk ich  

'T ow arzystw ze sztandaram i w  

S trzeln icy .

G odz. 8 ,30 W ym arsz do koś­

cio ła farnego z m uzyką.

G odz. 9 . U roczyste nabożeń ­

stw o w kościele farnym  i po ­

św ięcen ie sztandaru , poczem  po  

chód przez m iasto do S trzeln i­

cy , gdzie nastąp i: pow itan ie  

przez prezesa T ow . L utn i gru ­

dziądzk iej, przem ów ien ia przed  

staw icieli w ładz i prasy oraz  

delegatów i w bijan ie gw oździ 

pam iątkow ych .

, G odz. 

dow a.

G odz. 

chórów  

tu tą dyrygen ta okręgow ego

G odz. 15 . W ym arsz K ół śp ie ­

w ackich do ogrodu .T ivo li"

G odz. 16 . O tw arcie Z jazdu  

przez prezesa okręgow ego .

G odz. 15 . W ym arsz K ół śp ie ­

w ackich do ogrodu „livo li" .

G odz. 16 . O tw arcie Z jazdu  

przez prezesa okręgow ego , prze­

m ów ien ia przedstaw icieli w ładz  

i prasy , w ystępy chórów ' ogól­

nych , do których stan ie z górą  

1P 00 śp iew aków 7 , oraz popisy  

poszczegó lnych K ół okręgo ­

w ych i pozaokręgow ycli, po  

czem ogłoszen ie w yniku popi­

sów i uroczyste w ręczen ie ńa- 

gród .

G odz. 

T eatru  

nicy .

B iuro

S trzeln icy, od godz. 15 w  T ivo li

12— 14 . P rzerw a obia-

14 . P róby połączonych  

w S trzeln icy pod ba-

hodow ców , by zechcieli odpo ­

w iedni m aterja ł już teraz przy ­

gotow yw ać i targ i obesłać jak -  

najliczn iej, zab ierając ze sobą  

m ożliw ie dow ody pochodzen ia  

przyprow adzonych na targ i 

koni.

U rządzen ie w  przyszłości tar­

gów  tak ich  w  danych okolicach  

zależeć będzie od dostateczne ­

go obesłan ia ich w  roku bieżą­

cym

O ile targ i niedopiszą, zacho  

dzi uzasadn iona obaw a, że K o  

m isja R em ontow a zm uszona bę  

dzie w przyszłości posług iw ać  

się pom ocą handlarzy , co w  in ­

teresie produkcji rem ont i sa ­

m ych hodow ców nie jest- pożą ­

dane.

H odow cy , którzy m ają do od ­

dan ia przynajm niej 6 koni re ­

m ontow ych , i nie chcą targów  

obsy łąć, lecz pragną, ażeby K o  

m isja R em ontow a przy jechała  

do nich na m iejsce, zechcą o  

tom przed targam i pow iado ­

m ić K om isję R em  ju tow ą nr. 4  

w P oznan iu . W  danym razie  

jest pożądane, by hodow cy ci 

staw ili K om isji do najb liżej po  

łożonego targu rem ontow ego  

sam ochód

Pomorska Izba Rolnicza 

Toruń.

22 . Z abaw a w salach  

M iejsk iego i w S trzel-

zjazdow e do godz. 15 w

11

11

Półkolonje letnie 

dla dzieci.
Rortzice, posyłajcie lam swoje dzieci z pełnem zauianiem. 

‘ rano , baw ią się w esoło , przez

cały dzień i przed w ieczorem  

w racają do dom u, aby usnąć  

zdrow ym , kam iennym snem .

K om itet postarał się o to , 

aby pobyt w  półko lon ji jaknaj-  

korzystn iej oddziaływ ał na du ­

szę i ciało dziecka. A  w ięc, nad  

zór nad dziećm i w ykonują fa ­

chow e siły nauczycielsk ie , pod  

których kierunk iem dzieci się  

baw dą; pożyw ien ie zaś, sk ła ­

dające się z śn iadan ia (m leko , 

bułk i), obiadu i podw ieczorku  

jest dostateczne i dobre. W szyst 

ko to otrzym ują dzieci zupełnie 

bezpłatnie.
S podziew ać by się należało ,  

że w tak ich w arunkach  nap ływ  

dzieci do półko lon ji będzie bar­

dzo liczny . T ym czasem  z dw u ­

stu kilkudziesią t zg łoszonych  

dzieci, przybyw a do kolon ji za-

S zkoły zam knęły już sw oje  

podw oje. D zieci m ają ferje le t­

nie . R adosny  to d  a nich czas, 

bo m ogą oddaw ać się całkow i­

cie w esołej zabaw ie, 

ty , bardzo w iele dzieci pozba  

w ionych jest w tym w łaśn ie  

czasie wszelkiej opieki, dzięk i 

tem u, że rodzice m uszą zara  

biać na ch leb codzienny . D zie ­

ci tak ie , chodząc sam opas, nie-  

ty lko nie zaznają praw dziw ie 

w esołej i godziw ej zabaw y, lecz  

naw et ła tw o  

zdziczeniu.
A by tem u zapobiedz, kilka  

m iejscow ych  

cznych (jak N ar O rg . K obiet,  

T ow . P olek i inne ' przy pom o- 

cyM agistratu zorgan izow ały w  

T orun iu trzy półkolonie letnie 

dla dzieci. P rzychodzą one tam

N ieś  te

ulegają pew nem u

organ izacji spo łe-

“T
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Toruń, św. Jerzego 66 

Tel. 191 

najtan iej i najszybciej 

załatw ia w szelk ie  czyn ­

ności, w chodzące  w  za- 

kres spedy torstw a.

Szybko i tanio.

do czy tan ia  

w ypożycza  

rn itun i m

A. BOJANOWSKI 

w  T orun iu  
Piekary 26 - Tel. 349

Toruń, ul.Szewska 24

P olecam  zegary  sto jące  B ek ­

ker, „W estm inster* . C udow ­

ną  m elod ję w  biciu  w ydaje  

zegar „W estm inster* . S tale  

na sk ładzie m echanizm y  do  

tychże jak „W estm inster* , 

B ecker i Junkhans św iato ­

w ej sław y. —  S pecjalność:  

ślubne obrączki. W ielk i 

w ybór  biżu terji. W łasna  pra­

cow nia. O bsługa fachow a.

dla dw óch panów do w y ­

najęcia . Klonowicza 42 

1 piętro.

P rofesorka języka fran ­

cusk iego udziela lekcji 

i konwersacji w kom ­

pletach i pojedyńczo . B liż­

szych in fo rm acji udzieli w  

m ieszkan iu p . S zym ańsk iej  

przy ul. Bydgoskiej 90 

III p. m iędży 7 — 8 vrtecz.

KONCERT NA KZECZ TOW. 
OPIEKI NAD ŻOŁNIERZEM

W CIECHOCINKU.
P rzypom inam y, że koncert 

nax  rzecz Tow. Opieki nad żoł­
nierzem przy w spółudziale śp ię  

w aczk i polsk iej p. N. Arnali 
odbędzie się wCiecuocinku, dn. 
5. lipca hr. na sali p . M illera  

P ociąg z C iechocinka do T oru ­

nia odchodzi o godz/ 12 ,15  

nocy .

TARGI REMONTOWE:
T egoroczne targ i rem ontow e  

odbędą się :

16 . w rześn ia 1924 r. (w torek) 

o 11 ,30 rano w T orun iu ;

18 . w rześn ia 1924 r. (czw ar­

tek ) o 10 rano w  Jab łonow ie;

20 . w rześn ia br. (sobo ta) o 10  

rano w G rudziądzu ;

22 . w rześn ia br. (pon iedzia­

łek ) o 1 ,30 rano w  C hełm nie;

24 . w rześn ia br. (środa) o  

rano w L askow icach ;

26 . w rześn ia br. (p ią tek) o  

w T ucholi;

29) w rześn ia br. (pon iedzia­

łek ) o 11 rano w  Iczew ie;

1 . październ ika br. (środa)  

o 11 rano w  W ejherow ie.

C eny w ynosić będą około  

1000 złp . za konia . K om isja re ­

m ontow a zakupuje konie:

1) Typu wierzchowego, tj. 

m łode konie w w ieku od 3— 6  

la t w zrostu od 155 cm . w zw yż, 

w ałachy i klacze struk tu ry su ­

chej, o dobrej budow ie k 'ostnej, 

stosunkow o dług iej i niezby t 

cienk iej szy i, prostym grzb ie­

c ie dług im , szerok im i nie ­

zby t spad istym krzyżu , o dłu ­

giej, pochyłej łopatce , suchej 

nodze, o siln ie zarysow anych  

staw ach i ścięgnach , o sw obod ­

nych rubach i żyw ym tem pe- 

ram encie

2) Typu artyleryjskiego, tj 

konie w zasadzie posiadające  

budow ę taka sam ą jak konie  

typu w ierzchow ego , z tą różn i­

cą, że m uszą posiadać w ięcej 

m asy , szerszą, 

nioną pierś i 

kościec .

A peltyem y

Św. Katarzyny Nr. 3. 
Polskiego z historją 

literatury udziela ru ty ­

now ana nauczycielka (W ar­

szaw ianka). P rzyg© tow an :a  

na m aturę i do  egzam inów  

państw ow ych . Ul. św. Ka­
tarzyny 3 1 p. z bram y  

na praw o

Sprzedam bryczkę w y ­

jazdow ą, uprząż na 4  konie  

i koła do w ózka. W iado ­

m ość w adm in istracji ,E x- 

pressu  P om orsk iego*  dla M

dobrze um ieś- 

m ocny , grubszy

do w szystk ich

t e a t r  M i e j s k i .

D ziś w  piątek 4 lipca prem ­

iera głośnej sztuk i w  3 ak tach : 

„G rą serc “ K iedezynsk iego , cie  

szącej się niebyw ałym pow o ­

dzen iem na w szystk ich see  

nach polsk ich .

W  sobo tę , c. lipca pierw szy  

gościnny w ystęp zespo łu słyn ­

nego trag ika polsk iego K aro la  

A dw entów  icza w 3 ak tow ej 

sztuce S trindberga „O jciec".

W niedzielę 6 . lipca drug i i 

ostatn i w ystęp tegoż zespo łu w  

w strząsającej traged ji A ndre- 

jew a ,M yśrl .

B ilety już do nabycia w ka ­

sie teatru .

Co grało w Teatrze ?
D ziś.

Piemjera „Gra serc".

Ju tro .
„Ojciec" — występ zespołu 

K. Adwentowicza.

Co wyiwletloja w kinach!
Nowości: „Modelka".
Apollo: „Florette i Patapon" 

czyli „Przygody w kąpielach ".

Z ginął 

pies policy jny  
(w ilk ). W abi się ,R exa . Z a­

w iadom ić proszę kom isarza  

K otlarew icza, K om . P olic ji 

na m . T oruń . P rzyw łaścicie l 

odpow ie sądow nie.

M e  .E H '
Biegłej

dziew czyny Reklama
potrzeba  zaraz  do  gotow ania  

w  R estauracji

Z . D eczyńsk i

jest dźwignią 

handlu i przemysłu
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